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! !  Czas odnowić przedpłatę 1 !
która wynosi:

W KRAKOWIE:
Miesięcznie . . .  2 kor.
kwartalnie . . . 6 „

Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 
miesięcznie. 

NA PROWINCJI:
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwartalnie . . 8 k
Wszyscy abonenci otrzymają bez

płatnie „Tygodnik Zakopiański", „Do 
datek ilustrowany" i dodatek powie
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną
powieść

„ S y n o w ie  b u r s y 66.
Nowi abonenci otrzymają bezpła 

nie początek drukującej się powieści 
Artura Gruszeckiego

„ C y g a r n ic z k a 66.
Za dopłatą | korony można nabyć 

powieść „Mały garnizon" przez poru
cznika Bilse; : paaiętniki w „Cyta
deli za 40 hal.

Za dopłatą I kor. 60 bal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1)
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
S) „Teraz i zawsze" powieść z wło
skiego, 4) „Potomek Waliensteina" po
wieść usnutą na tle stosunków żydow
skich.

Zwracamy uwagę naozycn Czytel
ników, ze „Głos Naroduu podaje naj
dokładniejsze i najobszerniejsze własne 
telegramy o wojnie.
tBSBfarara*mMeMraMwrawMw**ie*eMbimijBmigyigSBgiiegw6jeSBwittSias*

Najgorszy wróg Rosji.
(M m ) Czy Rosja poniesie na wschodzie Azji 

Uęstcę. czy też po wytężenia wsaystkieh sił wo
jennych i finansowy eh idcła odnieść zwyeięstwo 
pod postaeią utnym ania Mandżurji w swych rę
kach — wyjdzie bądź co bądź z owej walki mo- 
m o nadszarpnięta. Ueie-pi jej powaga państwo
w a i jej rozgłos militarny Cały świat cywilizo
wany iowiem przekonrł się naocznie, gazie le
ży  słaba strona administracji i organizacji pań
stwa rosyjskiego: w niesnmienności jego urzę
dników tudzież oficerów. My, Polaey wiedzielió- 
* y  o tem oddtwna. To też od samego początku 
wojny podkreślaliśmy, Łe Jr.penja w złodziejstwie 
„czynowniczestwa4 rosyjskiego znajdzie najlep
szych, najwierniejszych sojuszników. Dzisiaj opi- 
• ja  pnbliema w fin ropie przychodzi do tego sa

mego przekonania.
Londyński .D aily Express* w całej serji ar

tykułów )świetla demoralizację i spraedajność 
*f»ędników tndzież oficerów rosyjskick, Spostrze
żenia 1 » k ty , podane przez gazetę angielską, po
twierdza obecnie w wiedeńskiej „Zeit* łat ca

stosunków rosyjskich w AzjfWschodniej, japoń
czycy, którzy badali troskliwie latami całemi 
Rosję, są pn  ekonani, że rosyjska „szeroka naia- 
ra*, która nie umie odróżniać, co jest „mojem* 
i „ wojemu — pomoże im do zwycięstwa.

Kradzież grosza publicznego w armji rosyj
skiej 1 administracji, zwł&bzcza ostatniemi laty, 
gdy trzeba było robić przyholowania do wojny 
z Japonją, — przybrała rozmiary niebywałe.

F lota wojenna rosyjska niewiele warta. Pod- 
cza* bndowy statków kradli wszyscy, od admi
rała do zwyczajnych robotników. Doszło do tego, 
że robotnicy kradli sztaby 1 gwoździe, t. zw. 
nity, a w ich miejsce używali kleju. P łyty sta
lowe na pancernikach pozornie były silnie przy
mocowane do kadłuba statku. Naprawdę zaś na
klejono je, a gwoździe i szruby sprzedano. Zda
rzyło się, że działowiee rozleciał się podczas 
pierwszej p.óby strzelania. Zlepiony kadłub nie 
wytrzymał tok silnego wstrząśnienia.

Jedną z największych kradzieży XX stulecia 
będzie niewątpliwie tak zwane zasupno zapasów 
dla floty wojennej. W Petersburgu pobudowano 
m_garyny olbrsymie, które od dołu do góry po- 
dobro napełniono materj&łem wojennym 1 żywno
ścią. Cesarz Mikołaj 11 chlubił się tymi zapasa
mi. Opowiadał chętnie, że dzięki tym zapasom 
Rosja może skutecznie zmierzyć się na morzu na
wet z Anglją.

W  tygodniach, gdy stosunki japońsko-rosyj • 
skie się zaostrzały, cesarzj  postanowił osobiście 
zre ffidować magazyny. > ł

Niestety, na dzień przed i.ewizją nag'e w dzie
sięciu miejscaeh ukazał się ogień; s magazynów 
zostały jedynie nagie, oczerniałe mary. Prcy* 
czyny ognia nie wyśledzono. Ła.wo się jej prze
cież aomyślać.

Że w Porcie Artura brakuje zapasów, ży
wności, imnnieji, to fakt ogólnie znany. Dostaw
cy przywozili tylko połowę z ip&sów; drugą po
łowę — gotówką — brali oficerowie i urzędni
cy. Zamiast prochu piasek; zamiast cukru ce
g ła ; samia8t  bntów skórzanych tek tura; zamiast 
pełnych magazynów pustki.

Sfery urzędowe rosyjskie przeczą, by żołnie
rze, wysyłani na lYschód, cierpieli głód albo zi
mno. Tymczasem „Daily Ezpress* przytacza fa

kty  1 daty, z których wynika, że pieniądze, prze
znaczone na pi#ce w wagonach, na węgle, na 
wojłoki, na rogoże, pokradli urzędnicy kolejowi. 
Żołnierze jadą w zimnych, nieopalanyeh wago
nach. Tysiące z nich roschorow&ło się, setki 
zmarło w urodzę.

Z dostawy, której wartość ma wynosić 100.000 
rubli urzędnik, robiący zamówienie, bierze 25 000 
rnbii komisowego. W  zamian za to pozwala do
stawcy nałóż] ć tak  wysokie sumy na towar, by 
raejmnek opiewał na 100.000 rnbii. Dostawca 
wie przecież, że mnsi się jeszcze opłacić czere
dzie drobniejszych urzędników. Wie też dosko
nale, te  urzędnicy kolejowi i dozorcy ukradną 
mn część tow iru w drodze.

Owe wszystkie ewentualności mnsi on uwzglę
dnić w kalkulacji handlowej, jeżeli nie chce 
pójść z torbami. W rezultacie państwo płaci 
100.000 rnbii za to, co i 26 000 rubli nie warte- 

Podczas buntu bokserów wojsko rosyjskie za
rządzało ruchem kolejowym na drodze z Tientsi- 
nu do Pekinu. Zawiadowcami byli oficerowie ro
syjscy. Kradli oni, co im wpadło w rękę. Od
czepiali wagony, pełne towarów amerykańskich, 
niemieckich i angielskich, by je  sprzedawać 
Chińczykom.

Kradzież prowiantu 1 konserwów, przeznaczo
nych dla wojska niemieckiego, przybrała wre
szcie takie rozmiary, że rozpoczęte śledztwo. 1 oto 
>okazało się, że kupey chińscy w T.entsiuie 

sprredąją konserwy, przeznaczone dla Niemców. 
Badani, wskazali oficerów rosyjskich, kłńrzy im 
sprzedali towar Owi oficerowie w służbie kcle- 
owej wyparli się wszystkiego.

Niemcy bali się zadzierać z Roąją. Uznali 
' tedy Chińczyków za złodziei, obili lek 1 odebrali 
im tewar.

Tak działo się w 1900 r., ak  dzieje się te
raz. Jedynym środkiem zapobiegawczym jest 
kontrola pnbliczna czyli parlamentaryzm < raz 
wolność prasy.

Wojna japońska przyśpiesza nadejście owych 
reform w Rosji.

Wielki Eraków.
Po wyczerpującym artykule d n  Rudolfa Si

korskiego, umieszczonym w tegorocznym Kąlen- 
darzu Czecha, po artyknle w „Czasie* z dnlr 28 
b. m., który prawdopodobnie wyszedł z pod te
go samego pióra — sprawa Wielkiego Krakowa 
zdaje się być zasadniczo postawioną jasno 1 pran- 
towńie.

Od pierwszej jednak chwili rozpoezęela owych 
pogadanek z reprezentantami sąsiednieh gmin, 
cznć było w tem jakąś nieformalność, jakieś wa
hanie się, a pogawędki, gdzie obie strony “tara- 
ły  się wzajemnie wybadać, Kończyły się n t  bar
dzo prozaicznem zapytania: „co my na te n  za
robimy* i poczuciu, że c « a  ta  pogawędka do 
niczego nie obowiąriłje i nie prowadzi.

Rozprawy ostatnie w magistracie podgórskim 
są bardzo charakterystyczne. Nie myślimy wea- 
1< poruszać delikatnej sprawy, o ile zawiedzione 
rachuby Podgórza w kilku sprawach, a ostatnio 
srogi zawód i s*kody m itu rjane  s powodu no
wej targowicy na bydło w Krakowie, wpłynęły 
na rozdrażnienie Rady miejskiej 1 gwałtowne 
rozprawy w tejże — to pewna jednak, że uchwa
ła jej jest zupełnie słuszną i zasadniczą.

Wiemy od dawna, że jeden z radców magi
stratu krakowskiego, przygotował obszerny refe
ra t o przyłączeniu sąsiednich gmin do Krakowa, 
czyli że użyjemy tu przyjętego wyrażenia o Wiel
kim Krakowie. Po za to nie wiemy nic więcej. 
Jak: to ma b jć  ten Wielki Kraków? Które 
gminy mają być pnyłączone? Jak  w zarysie wy
glądać będzie iego obwód? — nic nie wiemy. 
Frzedewszjstkiem zatem, ten reierat, jeżeli jest, 
powinien być wydrukowany wraz z planem, roa- 
dany radcom miejskim, poddany dyskusji Rady 
miasta Krakowa, a Rada dopiero powinna upo
ważnić swoje prezydjuiŁ do prowadzenia dalszych 
pertraktacji z interesowaneml gminami, lub wy
znaczyć do tego specjalną komisję. Taka uchwa
ła Rady miejskiej krakowskiej aawrłaby repre
zentantom jej ową „legitymację prawną*, bez 

której wszelki* dotychczasowe kroki, są tylko pró
żną stratą czasu.

Rada miejska Podgórska ma wielką rasługę 
z tego tytułu, że wskazała tu  wiaściwą do po
stępowania órogę, od której Kraków wy chce 
czy nie chce, będzie musiał całą sprrwę rorpo- 
cząć „db ovo* i otrzymawszy od Rady miejskiej 
odpowiednią uekwełę i upoważntenio, rozpocząć 
dopiero formalne układy.

Ale u nas tak zawsze. Drzemie się spokAjnie 
przez czas długi, a pot*m robi się gwałtownie 
wszystko i bez rozwagi.

Skandaliczny proces
czyli k s ię ż a  g e r m a n ia  t o r z y .

Przed Izbą karną w Bytomiu rozegrał się 
proces, który jest żywą ilustracją mów górnoślą
skiego posła Korfantego.

Proces ten w pełnej mierze potwierdza za
rzuty, esynione ze strony ludu polsktego wiel
kiej części duchowieństwa górnośląskiego a zre
sztą sam faat, że biskup Katolicki nie wahał się 
przeciw pismu polBko-katolickiemu odwołać się 
^o prokuratorji pruskiej i sądów świeckich i żą
dać od nich ukarania redaktorów jego »a twier
dzenia może niezupełnie dokładne, mówi bardzo 

duże.



2 dnia 29 marsa , & Ł O S  N A’R O D U " Nr 89.
Kardynał Kopp od skargi odstąpił i został 

zasądzony na ponoszenie kosztów sądowych.
Podajemy sprawozdanie z tego jedynego w 

swoim rodzaje procesu:
Proces toczył się przeciw odpowiedzialnemu 

redaktorowi „Górnoślązaka* pana Antoniemu Wol
skiemu.

Skargę wytoczyła mu proknratorja bytomska 
na wniosek ks. kardynała Koppa z powoda arty
kułu umieszczonego w numerze 281 „Górnoślą
zaka* i  1903 roku pod tytułem : „Duchowień
stwo na Górnym Śląsku*.

Artyknł ten p. Wolski wyjął z wychodzące
go w Warszawie „Przeglądu katolickiego*, ty 
godnika wydawanego i redagowanego przez du
chowieństwo w Królestwie Polakiem. Nadmienić 
należy, że artyknł był podpisany przez księdza 
J . G.

W artykule tym omawiano znaną odezwę du
chowieństwa górnośląskiego w sprawie wyborów 
do sejmu pruskiego czyli t. zw, „list gończy*, 
który każdy ksiądz na Górnym Śląsku miał pod
pisać i wyrazić przez to, że za jedyną partję po
lityczną godną poparcia ze strony księży, wolno 
księżom nważać tyiko partję niemiecko-katolieką 
czyli centrum.

Redakcja nmieśeiła artykuł z „Przegląda ka
tolickiego*, w którym znajduje się bardzo ostra 
krytyka zachowania się tych księży, którzy przy 
swem duszpasterstwie uprawiają politykę germa- 
nizatorską

Tyle co do powodów, dla których wytoczono 
proces.

Rozprawami kierował dyrektor sądu ziemiań
skiego, dr Pilling, niegdyś sędzia w Poznaniu, 
sędziami ławnikami byli sędziowie Ehm, dr Dreist, 
dr P&ssauer i asesor sądowy dr Heinrich. Pro- 
kuratorję reprezentował prokurator s Tsehen- 
tschler, obronę zaś prowadził dr Seyda « Ka
towic.

Obrońca dr Seyda postawił wniosek, aby za
wezwano cały szereg świadków, którzy mają u- 
dowodnić prawdziwość twierdzeń w inkrymino
wanym artykule. Tu obrońca wymienia prze
szło 80 świadków i przy każdym z nich podaje 
fakta, które mają zeznać. Podezas odczytania 
tego szeregu nazwisk panuje na sali grobowa 
cisza, sędziowie pokręcają głowami i z cieka
wością wszyscy przysłuchują się wywodom obroń
cy, bo proponowani przez niego na świadków 
ludzie mają zeznać, jak  strasznych nadnżyć do
puszczali się niektórzy księża tak w spowiedni
cy, jak  na kazalniey, jak wreszcie przy innych 
sposobnościach.

Celem udowodnienia, że twierdzenia p. Wol
skiego zgadzają się z prawdą, obrońca zaznaeza, 
że mniej więcej od roku redakcja „Górnośląza
ka* prowadzi księgę nadążyć duchowieństwa i 
innych władz, i że wszystkie te  wypadki są za
notowane w owej księdze.

CYGARNICZKA
prses

A r t u r a  G r u s z e c k ie g o .

Jak  zwykle każdego wieczoru, zatem i w so
botę zeszły się słnżąee, by omówić najważniej
sze sprawy tak swych chlebodawców, jak  i są
siadek, w sieni trzypiętrowej kamieniey z wiel- 
kiemi, w czworobok zbudowanemi oficynami. | 
Zwłaszcza dziś rozmowa była nader ożywiona, 
gdyż szewc Jan Pietraszka, zamieszkały na par
terze oficyny poprzecznej, pokłócił się ze żoną, 
a nawet obił ją  poeięgłem, kn wielkiemu dziwo- 
wisku lokatorów.

— Moja pani — zawołała kucharka z dru
giego piętra do wchodzącej w bramę robotnicy 
fabryki krawatek — czy słyszała pani, jakie się 
u nas dzieją bezeceństwa?

— Cóż takiego ? — 1 poprawiła chustkę, spa
dającą jej z ramion.

— Okropność powiadam pani... cała kamie
nica była pełna wrzasku i krzyku, aż do mnie 
dochodziły uderzenia...

— Więc co? Napadli kogo? Zabili?
— Zaraz pani opowiem, wmięszała się Ma- 

ijanna do wszystkiego z prawej oficyny, ja  tyl
ko jedna widziałam na własne oczy, jak  to by
ło...

Kneharka, podrażniona przerwą w swem o- 
powiadania, zawołała popędllwie:

— Mogłaby Marjanna wstrzymać swój język, 
i nie zajmować się plotkami, gdy już inua oso
ba zaczęła historję prawdziwą.

— Widzicie ją  — obraziła się Marjanna — 
z moich własnych ust dowiedziała się o wszyst- 
klem, a teraz dmie się ze swoją prawdziwą hi- 
storją.

— Po co te swary i gniewy, — wmięszała 
się trzecia — i tak dosyć skandalu z tym po
dłym  szewcem.

Przesłuchania świadków zażądał obrońca dr 
Seyda na podstawie § 38 procedury karnej. Sąd 
więc musiał się na to zgodzić.

Godzina już późna, gdy woźny otwarł drzwi 
sali sądowej i wezwał świadków, zawezwanych 
przez obrońcę do wstąpienia na salę. Wchodzą 
poważnym krokiem nasi Indzie na salę, która 
w mgnieniu oka zapełnia się po brzegi. Są mię
dzy nimi młodzieniaszkowie i siwowłosi starcy, 
mężczyźni i kobiety, żonaci i nieżonaci, ladzie 
z obwodu przemysłowego i ze stron ro'niczyeh, 
słowem wszystkie powiaty górnośląskie są re 
prezentowane.

Zeznania p Korfantego.
Wśród ogólnej ciszy wszedł jako świadek 

na salę poseł do parlamentu i sejmn Wojciech 
Korfanty. Mówił pół godziny, a trybunał słu
chał go z natężoną uwagą. Oto treść jego ze
znań :

Dnia 1 lipca 1903 roku wziąłem w Bytomiu 
ślub cywilny. Kościelny ślub odbyć się miał 
w Katowicach. Dwa razy wyszły już zapowiedzi 
a ks. Schmidt wezwał mnie, abym się przygo 
tow&ł do złożenia egzaminu z religji. Niebawem 
otrzymałem od księdza Schmidta wezwanie, a- 
bym się w sprawie ślubu zwrócił do proboszcza 
Schirmeisena w Bytomiu. Wobec niego musia
łem złożyć piśmienne oświadczenie, że kardyna
łowi Koppowi ślubuję posłuszeństwo. Trzy dni 
przed oznaczonym terminem ślnbn dowiaduję się 
z bytomskiej „Grenzze'tang‘ ,że  ślnbn, nie otrzy
mam. Osobiście nie mi o tern nie doniesiono. 
Później dopiero słyszałem, że „Grenzztg* otrzy
mała ową wiadomość z binra radcy policyjnego 
MMdlera.

Udałem się natychmiast do tutejszego kape
lana, który mi powiedział, że słyszał, iż ślnb 
mój odbędzie się nadzwyczaj cicho, bez śpiewa 
i błogosławieństwa. Poszedłem do proboszcza 
Schirmeisena, a on ml oświadczył, że ślub mój 
musi być odroczony. Obraziłem Kościół katoli
cki, duchowieństwo, a nawet samego kardynała 
Koppa w „Górnoślązaku*. Zanim otrzymam sa
krament małżeński, mnszę piśmiennie oświad
czyć, że żałuję za winy i obiecuję poprawę. — 
Uważałem to za gwałt zadany mi w tym celu, aby 
mnie uczynić niemożliwym w opinji publicznej. 
Gdybym złożył takie oświadczenie, byłbym na
turalnie politycznie umarłym. Oświadczyłem to 
proboszczowi Schlrmeisenowi, a również księdzu 
Schmidtowi, p ro s ie  ich, aby mi pozwolili wziąć 
ślub za granicą. Ale tak moja prośba, jak  ró
wnież teściowej nie została uwzględnioną. Chcia
no mnie zohydzić wobec ludu katolickiego. Chcia
no na razie temu ludowi przedstawić, że nie je 
stem katolikiem, bo żyję w konkubinacie. Po 
takim zawodzie pojechałem do Krakowa i zako
munikowałem moją sprawę profesorom teologji. 
Wszyscy oświadczyli, że nie istnieje żaden po
wód do odmówienia mi ślnbn. Takiego samego |

— I  ja  powiadam to samo — mówiłą ku- 
eharka — ale jak raz zaczęłam...

— Więc to o szewca idzie? — przerwała 
krawaeiarka, — to już wiem, pewno zwymyślał...

— Gdyby tylko tyle — zawołała Marjanna— 
ale pobił żonę, aż strach

— Sama widziałam sińee — żaliła się ku
charki.

— No, no, to dziwo... przecież dziś dopiero 
sobota — mówiła robotnica.

— Otóż to. że sobota i to jeszcze noc nie 
zapadła, cóż będzie później? — narzekała ku
charka. I  taki łajdak bije swoją żonę, matkę 
swoich dzieci.

— Czworo ich ma moja pani — objaśniała 
Marjanna.

— Już jabym mn dała, gdyby był moim mę
żem — zacisnęła pięście kucharka.

Inne kobiety spojrzały poroznmiewająeo z 
drwiącym półuśmiechem na siebie, bo kucharka 
miała swe lata i była nieładną.

Zaczęły się szczegółowe opowiadania o c&łem 
zajściu małżeńskiem, i tak się zagadały, iż nie 
zwróciły uwagi na przechodzącego mimo nich 
lokaja Franciszka ze sąsiedniego domn, który 
z dumnym uśmiechem na wygolonej twarzy prze
szedł obok nich na mały, eiemny dziedziniec, 
przerżnięty rynsztokami, z klombami suehotni- 
ezyeh krzewów, które nigdy nie widziały pro
mieni słonecznych.

Na tym dziedzińca, oświetlonym tylko świa
tłami pada;ąeemi z okien niezasłoniętych, zbie
rało się młodsze towarzystwo, romantyczne, 
w którem rej wodziła pokojówka od gospodarza 
z pierwszego piętra, Marcysia, dość ładna i za
lotna szatynka.

W chwili gdy na dziedziniec wchodził lokaj 
Franelazek, Marcysia omawiała zaszły wypadek 
ze swą przyjaciółką Stasią, praegjąeą w szwalni 
białej bielizny.

— O ezem tak panny rozmawiają? — skło
nił się lekko lokaj, podehodząe do rozmawiają
cych przy klombie, — poszedłbym jo zakład, że 
o kawalerach. |

zapatrywania był prałat papieski ks. dr Ban- 
dorski. Poprosiłem o przedstawienie mej spra
wy Watykanowi, a pewny byłem, tb  ksiątę-bi- 
skup krakowski Pazyna mnie poprze Koala® 
końców otrzymałem na początku października 
ślnb w Krakowie w obecności płałata ks. Ban- 
durskiego. Byłem redaktorem „Górnoślązaka* 
prawie od samego założenia tego pisma. Przez 
osły czas swego istnienia nie sprzeniewierzył się 
„Górnoślązak* Kościołowi katolickiemu. Nigdy 
nie występował przeciwko całemu stanowi du
chownemu, gromił tylko tych księży, którzy nad
używają spowbdii i ambony do celów polity
cznych, gromił tyeh, którzy popierają germani- 
zatorskie zachcianki rządu dla niszczenia Pola
ków — słowem tych, którzy chcą zniszczyć lud 
polski politycznie i ekonomicznie. W tym a nie 
innym celu zażądano odemnie wzmiankowanego 
piśmiennego oświadczenia. Usiłowano nietyłko 
mnie zohydzić w opinji publicznej, ale równo
cześnie rnch polski na Górnym Śląsku pogrzebać.

Prokurator: Pytam p. Korfantego, Czy praw
da, że zawarł sojusz z socjalistami, aby zo3tać 
posłem ?

K orfanty: Socjaliści zobowiązali się głosować 
na mnie pod warunkiem, jeśli oświadczę się w 
parlamencie przeciwko ustawom reakcyjnym, 
przeciwko zniesienia tajaych wyborów i prze
ciwko podwyższenia ceł na artykuły spożywcze. 
To przyrzekłem socjalistom, ale w żadne inne 
układy nie wdawałem się z nimi.

W końcu zapewnia Korfanty rar jeszcze, że 
„Górnoślązak* nigdy nie zajmował stanowiska 
antykatolickiego.

Obrońca Seyda: Czyż w takim razie nie wy
kopałby sobie „Górnoślązak* sam grobu ?

Korfanty : Ależ nataralnie I
Mecenas Seyda pyta rzeczoznawcy ks. radcy 

Rnchmanna, jak się zapatraje na sprawę ślnbn 
pana Korfantego?

Ks. Buchmanr : Całe duchowieństwo wrocław
skie było tego zdania, że p o s t ą p i o n o  n i e 
r o z s ą d n i e  o d m a w i a j ą c  K o r f a n t e m u  
ś 1 u b n. Dok. nast.

W O J  M A .
Artylerja. Strzały z lądu i z morza.

II. Operacja njęcia e<sln bardzo się ładnie 
przedstawia z działami polowemi z których każ
dy strzał kosttije  zaledwie kilkanaście rnbl), 
lecz staje się wcale niepożądaną dla artylerji 
m >rskie;. Tam puszczać granatów, jak się to po 
wojskowemu nazywa: „po mleko* nie wolno — 
zabawka t<> trochę za droga. Otóż artylerzysta 
portowy jest w tern położeniu, że wcale się tak 
bawić nie potrzebuje: strzela on ze swej po
dziemnej kazamaty, nietyłko nie celując, ale na-

— Miałybyśmy też o kim mówić? — za
śmiała się głośno Marcysia, a wiedziała, że śmie
je  się przyjemnie, — właśnie dowodziłam Stasi, 
że wszyscy mężezyini są nicponie, źli, nie warci 
nam trzewików zawiązać.

— Niech tylko panna Mareysii pozwolf, 
z przyjemnością zawiążę nie tyłkc trzewik, ale pod
wiązki nawet, — zaśmiał się.

— Obejdzie się bez pańskiej fatygi, — mó
wiła nadąsana, — rozwiązuj pan tym lafiryndom 
z trzeciego piętra.

— Wiadome rzeczy, — zaśmiał się, — żt- 
panny się gniewają, kiedy my mężczyźni odga- 
dujemy ich myśli.

— Chodźmy Stasiu, — wzięła za rękę to
warzyszkę, — pewno pan Franeiszeu nauezył 
się na Zwierzyńcu takich komplementów ła
dnych, — koń szyła z przekąsem idąc w głąb 
podwórza.

— Panna Marcysia, — mówił z g o d n o śc i 
nie opuszczając dziewcząt, — nie rozumie się 
na żartach. My nazywamy to flirtem.

— Także coś nowego, — wzruszyła ramio
nami, — zawinił pan Franeiszek, to najlepiej 
się przyznać, — to mówiąc stanęła w świetle, 
patrząe łaskawie na kawalera.

— Przeprozić mogę i owszem, - -  powiedział 
z powagą, — ale to nie był żaden komplemen 
zwierzyniecki, tylko flirt.

— Cóż to za dzikie słowo? — zaśmiała się 
Stasia, — nigdy nie słyszałam.

— Nie dziwnego, — uśmiechnął się lekce
ważąco, — to najnowsza rzecz.

— Skądże pan Franciszek wie o takiej rary- 
tnej nowości ? zadrwiła Marcysia podrażniona tą 
znajomością nowej rzeczy.

Lokaj włożył obie ręce w kieszenie spodni 
i wydąwszy dumnie wygolone wargi odpowie 
dział cedząc słowa:

— Onegdaj był u nas hrabia Brano, i mó
wił, że teraz w salonach najmodniejssy jest flirt

— Gadajże pan Franeiszek po ludzku, — 
oburzyła się Marcysia, — tó ł to sa zwierz?

(Citg ialaąj Munąpi;-
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wet na oczy nie widząc okrętu nieprzyjaciela 
a strzela zawsze na pewniaka i to bez żadnej 
odpowiedzialności za chybione Btrzałj; on słu
cha tylko komendy oficera z wież obserwacyj
nych.

Odległość między niemi wiadoma jak  najdo
kładniej, mamy więc wiadomy stały bok trój
kąta; na jednej wieży oficer widzi okręt nie
przyjaciela pod takim to a takim kątem, r a  dru
giej także: otóż mamy bok i dwa przyległe ką
ty  trójkąta zmierzone jak najdokładniej za po
mocą przyrządów optycznych; trójkąt rozwiązany 
trygum etrj cznie, a co za tern idzie i odległość 
do celu obliczona dokładniej, aniżeli d iła ty  się 
zmierzyć łańcuchem. Zresztą w praktyce ofice 
rowie nie potrzebują nawet brać logarytmów do 
ręki: w obserwatoriach i kazamatach rozwieszo
ne są tablice podające uproszczonym sposobem 
wszelkie dane; po porozumieniu obserwatorów 
przez telefon, następuje krótka komenda do ka
zamaty: „kąt zboczenia tak i; kąt wzniesienia ta 
ki; ilość ziarn prochu taka — gotowe — ognia* 
i pocisk dosięga celu z matematyczną dokładno
ścią.

W azjstko to wprawdzie jest tylko wesołą 
teory^; w smutnej praktyce przeciwnik wie o tern 
doskonale, że zatrzymanie okrętu w obrębie 
strzału dział portowych, choćby na kilka minut, 
to zguba niechybna. Lawiruje on więc nieustan
nie, całą siłą pary z szybkością pociągu osobo
wi gu, co jsuje wszystkie obliczenia artylerzy- 
stów portowych. W tedy właśnie zaczynają grać 
roię osobiste zdolności, bystrość oka i wprawa 
portowego artylerzysty — obserwatora; do ma
tematycznych obliczeń dudaje się poprawka tak 
■w. „na chód* od której głównie zależy rezul
ta t strzału. Zawieść ona może raz i drugi, ale 
rzadko się zdarza, aby za trzecim razem olbrzy
mi pocisk nie dosięgną! nieprzyjacielskiego okrę
tu i nie spowodował s tra t niesłychanych.

Zupełnie innn m, a nieporównanie gorszeni 
jf s t  położenie artylerzysty na wojennym . krę- 
eie. Z najdokładniejszych map morskich i obli
czeń długości i szerokości geograficznej, niezaw- 
sze można ściśle obliczyć odległość od baterji 
portowej, która, jakem to wyjaśnił, jest podsta
wą i głównym warunkiem celności 'strzału; do 
celowania przeszkadza ciągły ruch okrętu i ko
łysanie znakomicie utrudniające odpowiednie na
stawienie armaty. Gdybyśmy jednak przypuścili, 
te  wsrystkie te wielkie trudności zwalczone zo
stały przez zręcznych okrętowych kanonierów, 
Ur jakież będą rezultaty ich celnych strzałów? 
Działa portowe są głęboko ukryte po za wała
mi ziemnymi, czy jak się to już dziś powszech
nie praktykuje, z cementowego „betonu*, wobec 
których najgrubszy i najdoskonalszy pancerz 
okrętowy na dziecinną zakrada zabawkę.

Drobiazgowe wyjaśnienie i uzasadnienie tego 
lawrego twierdzenia, za dalekoby nas zaprowa
dziło, dość więc będzie powołać się na ten fakt, 
że wai usypany ze zwyczajnego czystego piasku, 
stanowi najpotężniejstą przegrodę dla wszelkiego 
rodzaju pocisków ; tą  samą własnością odznacza 
się beton. W yrwa spowodowana celnym strza- 
fem niemal na drugi dzień bez śladu naprawio
ną być może przez miejscowych saperów; naj
celniej zaś skierowany pocisk może zmusić do 
milczenia tylko jedno i  kilkudziesięciu dział for
tecy, podczas gdy parę celnych jej pocisków mo
że odraza uczynić niezdolnym do boju pasctrn is 
kosztujący kilkanaście miljonów.

Zupełnie inaczej rzecz się przedstawia przy 
rieczywistem obieganiu twierdzy na lądzie; ar- 
tylerja forteczna wie jak  najdokładniej odległość 
do każdego punktu, w którym się zjawi nieprzy
jaciel, lecz i on ze swej strony zna odległość do 
każdego punktu fortecy. Wprawdzie jej załoga 
stara się maskuw&ć i trzymać w tajemnicy po
łożenie bateryj, min, składów amunicji i t. p., 
lecz w starych twierdzach, po których przez 
dziesiątki lat snują się tysiąee, ciągle zmienia
jących się garnizonów, kapców, dostawców, in
żynierów i t. p., tajemnice te siłą rzeczy stać 
Jię w końcu muszą „sekretem poliszynela*.

W twierdzach morskich daleko łatwiej u- 
strzedz tajemnicy, a zwłaszcza w takich, które 
j«k Port Artura, wykończone zostały nieledwie 
w wigilję wojny. Zresztą, o ile ostrzeliwanie 
twierdzy lądowej jest łatwo zrozumiałem, gdyż 
po zmuś leniu bateryj twierdzy do milczenia i 
■burzeniu pewnej części murów i wałów, kolu
mny urmji oblezn czej mogą iść do ataku i twier 
dzę opanować, o tyle bombardowanie twierdzy 
morskiej, bez współczesnego ruchu armji lądo
wej, można objaśnić tylko wielką naiwnością J a 
pończyków. Nic więc dziwnego, że trzykrotna 
ich pukanina pod Portem Artura, mogła im tyl
ko przynieść kolosalne straty w amunicji i u- 
szkodzonych okrętach bez żadnego rezultatu. 
Pod Władywostokiem zaś skończyło się ca stra
tach w amunicji dlatego tylko, że działa foite- 
ezne na pukaninę floty, pogardliwem odpowiada
ły  milczeniem.

Na zakończenie jeBzcze jeden charakterysty

czny szczegół: granaty arfcyibrji polowej zaopa
trzone są w przyrządy, wywołujące eksplozję przy 
uderzeniu o cel (rurka uderzeniowa) lab w locie 
(rurka dystansowa); granaty morskie takich przy 
rządów nie mają i nie potrzebują, gdyż przebi
janie pance-za okrętu, samo nadaje im tempe
raturę dostateczną do wybucha wewnętrznego 
naboju.

Nasz „Sokół“.
Walne zgromadzenie krakowskiego „Sokoła* 

odbyło się w niedzielę p-zy licznym udziale 
członków. Prezes W. Turski w dłuższem prze
mówieniu wykazał pracę sokolą naszego Towa
rzystwa, które się znakomicie rozwija, bo w po
równaniu z rokiem 1902 wzrosło o przeszło 200 
CEłonków, a od t. zw. nowej ery t. j. od 1897 r. 
o 450 osób. Wyrazem r mania dla pracy wy
działu było przyjęcie sprawozdania do wiadomo
ści z podziękowaniem za tak obfitą w owoce, 
jego pracę.

Przy wnicskach polecono wydziałowi uregu
lować kwestję delegacji na pogrzeby członków. 
Następnie przystąpiono do wyborów, które mi
mo agitacji kilku jedno tek, nie koniecznie zgo
dnej ł interesem Towarzystwa, bo opartej na 
osobistej animozji, a skierowanej przeciw naj- 
czyuuiejszym ćfłonkom wydziału, wyszły po my
śli wydziału. W miejsce jednej trzeciej części 
członków wydziału weszli na lat t rz y : Albin 
Bezeg, Mieczysław Dąbrowski, Stanisław Dro
zdowski, Edmund Klemensiewicz, Michał Kono
piński, Józff Kurowski, Karol Markus*, Jan Pa
wlica. Daniel Śliwieki, Juljuez Szczepański. Po 
nich największą ilość głosów otrzymali: Marceli 
Fischer, Zygmunt Niedzielski i W itold Stani
szkis. Głosnjących było 174.

Ważniejsze daty ze sprawozdania za rok 
1903: Ruch ćwiczebny gimnastyczny członków 
513, uczniów 847. Wioślarze odbyli łodziami 
11.222 kim. w 1.315 wyjazdach. W wystąpi* 
niach kolarzy wzięło 220 drnhów udział. Towa
rzyskich wycieczek było 9, wyścigów 3.

Oddział akademicki li czyi 137 członków u- 
t r  y  mywał czytelnię o 45 pismach, urządził 4 
odczyty.

Strzelnica (otwarta przez 6 miesięcy). Strze
lało 1.083 esób, któpzy foddali 8.664 strzałów, 
z tych dano strzałów karabinem 5.144, z pisto
letu 3.520. Zaznaczyć należy, że brało udział w 
strzelaniu 81 pań. Ślizgawka trw ała przez 24 
dni, korzystało z niej przeciętnie 126 osób dzien
nie. Orkiestra amatorska liczyła 24 członków, 
grywała na wszelakich obchodach. Dla przyspo
rzenia funduszu, na utworzenie muzyki pochodo
wej grywalu też na zabawach tanecznych soko
lich, skutkiem czego uzbierany już jest znaccny 
grosz na ten cel. Komisja obchodowa pracowała 
przy urządzenia 21 obchodów, wieczornic, przed
stawień i t. p Majątek Towarzystwa wzrósł o 
3.481 koron, wynosi zatem obecnie 123 149 ko
ron. Członków liczy obecnie Towarzystwo 1.227

Z powyższych syfr widzimy, że Towarzystwo 
dzięki zapob egliwemu wydziałowi z niezmordo
wanym w pracy sokolej, druhem prezesem W ła
dysławem Turskim, rozwija się wprost imponu
jąco, w czem pomocnem im jest społeczeństwo 
nasze.

Przegląd pracy sokolej zamykamy życze
niem, aby Towarzystwo nadal tak świetnie się 
rozwijało pod obecnem kierownictwem.

Z E  Ś W I A T A .
Dekrety cesarza chińshego. — Z  krainy hum- 

bugu.
D e k r e t y  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  Dwa 

wspaniałe, iście Salomonowe wyroki cesarza chiń
skiego podaje w ostatnim numerze „Echo de la 
Chiue*. Pierwsze z tych cesarskich rozporządzeń 
brzmi: „My cesarz chiński rozkazujemy: Sie- 
wao-cze, rektor wyższej szkoły w Cten tu-fu i 
Lio-si-wan, rektor wyższej szkoły w Kia-tien-fa, 
mają powrócić do swoich rodzin i resztę życia 
tam przepędzić, bo obaj są za starzy i za głupi. 
Równocześnie usuwamy. rektora wyższej szkoły 
w Kin-wei-hieu, Van-won tsonga, ponieważ jest 
łotrem i dopuścił się wielu nadużyć na nieko
rzyść swych uczniów; Liaoczai-ve, rektora wyż
szej szkoły w He-kian, ponieważ ma najgorszą 
opinję; Van-czeu-czen, rektora szkoły w Lu- 
czau hien, ponieważ bezczelnie interesował się 
sprawami Innych. Kórzcie się przed prawem!* 
Styl tego dekretu nie pozostawia nic do życze- 
uia pod względem lapidarnej wyrazistości. Ale 
też nieiada co musieli przeskrobać ci rektorzy, 
których aż tak trzeba było piętnować. — Dru
gi dekret opiewa: „W stolicy państwa było za 
mało śniegu. Musimy się poważnie modlić. Ja

sam pójdę 13 tego miesiąca do To-kao-tien, by
spalić kadzidła; jednocześnie złoży (iiary książę
Tsei fu w Ozi-yn kon, a książę Osen-ien w Tsao-
czei. Kórzcie się przed prawem!* Cty  no tej
modlitwie cesarza i ksłąząt śnieg zaczął padać,
o tern pismo francuskie nie podaje wiadomości.

** *
Z k r a i n y  h u m b u g u .  Be;liński „Tage- 

blatt* opowiada zajmujące szczegóły o sztacfbaeh 
reklamowych Baranina. Słynny tea prsedsiębior- 
ca widowisK najrozmaitszych, nie inbii śpiewa
czek. Twierdził, że są kosatowne, kapryśne, wy
magające, a w rezultacie zysk dają niewielki.— 
Gdy mu jednak opowiadano o tfy uje fach Jenny 
Lind w Londynie i o tern, że nazwano ją  „szwedz
kim słowikiem*, ofiarował jej 25,000 dolarów jCĆ 
100 koncertów, co w owych czasach było nawet 
w stosunkach amerykańskich efeną  bardzo wy
soką. Jenny Lłnd przyjęła propozycję.

Cóż robi Barnum?
Miał on różne sposoby reklamy dla zjadaczów 

ognia, dla poskromicieli wężów, d!a słynnych tau- 
cerek i t. d., aie dla panny Lind postanowił u- 
rządz'ć fcumbug reklamowy, o jakim świat do
tychczas jeszcze nie słyszał i który śmiałością 
wyobraźni mógł zaćmić Wiktora Hugo.

Oto w miejscu wylądowania słynnej śpiewa
czki kazał Barnum zbudować wielki pomost się
gający w morze, ustawił na nim 1,000 ludzi, 
sztukę w sztukę po rubla od głowy. W i chwili 
gdy okręt z panaą Lind na pokładzie zbliżał się 
do brzegów, na znak da^y przez Baranina runął 
most z trzaskiem ogromnym i cała u rn  ja  pła
tnych statystów wpadła do wody. — Wszystko 
było naturalnie tak  urządzone, że poważniejsze
go szwanku nikt naprawdę nie poniósł, ale na
zajutrz ( głosiły sfisse, że pansa Lind przeinacza 
dochód z pierwszego koncertu na rzecz ofiar ka
tastrofy.

Humbug się udał. P^nnę Lind cr-csono odtąd 
nietylko jako wielką artystkę, leca i jako szla
chetną filantropkę, a Barnum ręce zacierał, li
cząc kupy złota.

Faktem jest także, że pianista Henryk Henr, 
nie mający powodzenie z koncertami 'swojem! 
w Ameryce, ogłosił z porady Baranina, żs w sali 
koncertowej palić się pędzie 1 000 świec. Napły
nęły tłumy i podziwiały świetlenie wspaniałe, 
a przytem także grę wiitaoza. Nsgle zerwał się 
jakiś jankes i krzyknął, że żąda zwrotu pienię
dzy, bo pali się tylko 925 świec. Haksował tak 
giośno, że musiano go wyprowadzić i oddać mu 
przy kasie pieniądze za bilet. Z dumą oddalił 
się krzykacz, w tern btosrism przekonania, że 
zdemaskował oszusta. Reszta publiczności wytrzy
mała wprawdzie do końca, ale znać było, że za
interesowania dia gry wirtuoza osłabło.

H ert jednak nie dał za wygraną. W kiika 
dni późaiej ogłosił znów koncert i zapowiedział, 
że zapłaci 100 dolarów temu, kto mu oaowodni, 
że mniej ntż 1.000 świec pali się u» sali. Trzy 
dal przed koncertem zabrakło biletów.

A wiecie, czemu Ole Bule, słynny skrzypek 
norweski, zawdzięczał swoje powodzenie w Ame
ryce? Koncerty jego świeciły pustkami, ale oca
liła go przed bankructwem... omy}k i zecerska. 
Na afiszach wydrukowano, zamiast Ole Bale — 
„Old Bali*, 1 tysiące ludzi przyszło podziwiać 
wirtuoza, który się „starym wołem* (Old Buli) 
nazywa. Odtąd artysta w Ameryce pisał się na 
afiszach s ale „Old Buli*i

KRONIKA.
Kalendarzyk kssolelsy. Dzid wtorek Wiki iryna i Eusts- 

zego opata, we środę Kwiryna męczennika . Zonyma bi
skupi. wyznawcy.

Kalendarzyka stroaamiozay. Waohóć słońca rozpo sz%t s ij 
dziś o godz. 5 minut 27, zachód przypada o godz. 6 mi
nut 1, długość dnia godzin ld minut 34.

Kupujcie tylko a Chrześe(jan!

Z Podgórza otrzymujemy następujące pismo: W  
piątek dnia 25 marca 1904 r. w przechodzie ulioi 
Lwowską i Rynkiem w Podgórzu do tsmteiszego 
„Sokoła" na popie gunnastyosny, zgubiłem kwotę 
120 koron, a to : 100 koronówkę i 20 koronówke
papierową w portfelu skórzanym ozaraym.

Gotówka powyśrzt stanowili całe utrzymanie mej 
uiezasobnej rodziny, a w szczególności ostatecznym ra
tunkiem dla mej chorowitej cd lat kilkunasto żooy— 
to też dołożywszy usilnych starań — obecnie włada
niem mi jest nazwisko przynadkowego znalazcy.

Znając też charaktei zacnego znalazcy w głębokiem 
przekonaniu, że c h wi l o w e  przytrzymanie zgubionej 
przezemnie gotówki — nastąpiło tylko pizer nieświa
domość nazwiska poszkodowanego — uprasssm o ł* 
skawe złożenie portfelu mego z kwotą 120 koron do 
rąk W -  to  Władysława Potnrnlskiego księgarza w Pod
górzu (Rynek), gdzie ewentualnie złożę kwotą 11 k 
znaleźnego.

Niepoczuoie się «-» obowiązku obywatelskiego, 
zaznaczam, ścgtna będzie w drotLe policyjn* karnej



4 i  dni* 89 marea , 3 1 . 0 8  MAR OD U* Kr 89
V* wzg*ędu nazwisko i stanowisko przygodnego 
znalazcy.

Z Kresm  pircą nam: 0  łbyło się ta walne zgro - 
maelzenie Towarzystwa S. Ł.

Prof. Pietrzyeki. jako prezes skreślił działalność 
człoroozną T'w. S. L . którs czytelnikom „Glosa Na
rodu" jest jat zasnę, zdał sprawozdanie z czynności: 
odczytów, czytelni założonych po gminach, sprawę 
szkoły im. M. Konopnickiej w Hacie polańskiej, wy
dawnictw i walnego zjazdu, na którym był jako de
legat Tow. S L. Starbnik prof Fr. Dąbrowski, zło
żył sprawozdanie kasowe, a kasjer p. M. Szal, imie
niem komisji kontrolującej. — Prof. Bystrzycki zdał 
sprawę z „bib-j">teki n^wośd". Prezes miasta dr F. 
C.sjkowski podnosi zasługi wydzsału Tow. S. L. i 
na jego wniosek walue zgromadzenie udzieliło ustę
pującemu wydziałowi absolutoijum. Oceniaiąc wielkie 
zazługi dla Tow. S. L., jakie połotrł p. Pietrzyoki, 
mimo jego rezygsacji walne zgromadzenie wybrało go 
prezesem ponownie.

■Wiceprezesem wybrano p. Mazurkiewiczową, se- 
kretsrzem prof. J. Bystrzyckiego,! zastępcę sekretarza 
p. A. Krukierka, skarbnikiem prof. Dąbrowskiego, 
zastępcę p. Stopnickiego. Do wydziału weszli p p .: 
O’wlikowa, Wł. Kozłowska,i M Kumorowa, J  Wa- 
nat, dr Ślączka, Z. Sękowski, Z. Bocheński, W. An- 
touiewios. Do sekcji bibljoteoznej pp .: M. Kotulanka, 
W. Nęoki, A. Szafrański; do sekcji drzewnej prof. 
szkoły rolniczej p. J  Fron, J. Gąsienica. Do sekcji 
zabawowej pp .: B Dobozzyńska, L. Kotulowa, M»r- 
e nkiewiezowa i p. Marcinkiewicz. Do komisji szkon- 
trajęcej weszli pp. Holzer, dr Koeay, Mar>iuk ewicz, 
Szał. Sąd honorowy atzuowią: dr Czajkowski, Pray- 
łęcki, SUpf. Delegatami na walny zjazd wybrani 
pp. J. Rimultówna, dr Kocay, prof Dąbrowski.

Nowy Sącz 27 marca 1904 (Ukonstytuowanie 
gię Bady miejskiej). Jak donieśliśmy w swoim cza
sie, przyłączono sąsiednią gminę Załubineze, mająca 
przeszło 4.000 mieszkańców, do miasta Nowego Są
cza.

Wskntek tego Nowy Sącz stał się wiełkiem mia
stem, przez co rozwiązano dotychczasową Badę miej
ską w Nowym Sączu i Załubtnozu i zarazem ustano
wiono komisarza rządowego w osobie burmistrza adw. 
Baibackiego do chwili ukonstytuowania się nowej
E rij-

Wybory odbyły się dawno i mimo szalonej agi
tacji partji socjalno-demokratycznej zwyciężyły w nich 
partja burmistrzowska. Wobec wielkiej agitacji przed
wyborczej spodziewano się, te wpłynie wiele prote
stów przeciw wyborom, tymezasem ośmiodniowy ter
min wnoszenia protestów upłynął 24 b. m. a źtdze- 
go prote* 11 nie wniesiono.

Wobec prawonnci ości tych wyborów, jeszcze w 
tym tygodniu nowowybrana Rada się nkonstytuuje 
i nastąpi wybór magistratu i burmistrza.

Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie u- 
konstytuował się da posiedzeniu dnia 20 marea b. r. 
wybierając przewodniczącym ponownie (po raz sió
dmy) dra Wacława Domaszewskitga: I. zastępcą 
przewodniczącego ponownie dra Aleksandra Mstaczyń- 
skiego; n . zastępcą przewodnioząeego ponownie drn 
Henryka Sawczyńskiego, sekretarzem Józefa Tomi
ckiego, zastępcą sekretarza Teodora Dmyterkę ; człon
kami wydziału administracyjnego ponownie Franci
szka Rozwadowskiego, dra Henryka Sawczyńskiego, 
Wojciecha Komersa, a ich zastępcami Stanisława 
Chołoniewskiego (ponownie), dra Adama Szulisław- 
skiego, Teodora Dmyterkę (ponownie); członkami ko
misji rewizyjnej: dra Mikołaja Feiorowieza (pono
wnie) Józefa - Tomickiego (ponownie) i Ignacego 
Sohmiroha, a ich zastępcau : Stanisława Cbobrow
skiego, Karda Wmiarza i Franciszka Zejączką; — 
młonkamw wydziałń^edsyjnegn (ponownte) dr* Hen
ryka Styczyńskiego, Józefa Tomickiego i Wojciecha

Beri fiakli (tzaióplsmó „Przewodnik zdrowia11, 
wydawane przez dra Czsmoiąskiągo, p 5m)ęś4jłju,jg1Łgi- 
staiuim numerze ciekawą rozprawkę ks. kanonika 
Piksy z Krakowa „O szkodliwości szczepienia 
ospy"

DoBtąój.mpta&oddzjelpy^z^t M o .W W jlpyę  w 
księgarni dra Miłkowshiego.

„Nowiny Polskie z Ostrawyu. Pod tym tytułem 
zacznie w Morawskiej O dra wie wychodzić odl'kw*3- 
tai» dwutygodnik, ilustrowane piamo dla ludu. Re- 
dskeję objął p. Zygmunt Mayer ,  ob^óny redaktor 
„Głosu ludu* śląskiego".

B .K A F O W , 24 marca.
Zapiski osobiste MiniBter kolejowy Wittak nrse- 

jerhął .wczoraj dn:a 28 b. m. przez Krsków o godzi
nie 9'38 wieczór do Wiednia ze Lwowa.

Omyłka druku^ W notatce „Głosu Narodu1- nr.\86o 
z „Kluba prawników* w składzie komisji rewizyjnej- 
podano mylnie nazwisko p. Ćmikiewiczs, \ co ninisj 
szem prostujemy. ,; z ,.

Pogoda u nas w mieście oo -chwila są  zmienia. 
Wcaorsj n. p. byłe-tak zimne powietrze przez -cały 
dzień, iż śmiało można było wrócić do, faterr, dziś je
dnakowoż jakkolwiek reno jeszcze chłodao był*, to

przecież słońce ukazało się w całej pełni blasków 
i zapowiada dzień wiosenny. Za pięó dni mamy jut 
święta Wielkanocne; przypuszczać należy, te pogoda
dopisze.

W kościele 00. Jezuitów na Wesołe] kończą się
dzisiaj rekolekcje dla mężczyzn, iużro zaś we środę 
wspólna Komunja św. o godz. 7 rano i nauka w 
czasie Mszy św ; po południu o godz. 4 ciemna ju
trznia; we czwartek rano o godz. 8 uroczysta Msza 
św,; w piątek i w sobotę nabożeństwo rozpocznie się
0 godz. wpół do 8 rano. Nabożeństwo rezurekcyjne 
odbędzie się w sobotę o godz. 7 wieczorem. W pier
wsze i dmgie święto Wielkanocy, t. j. w niedzielę
1 w poniedziałek, sama rozpocznie się o godz. 10 
rano, a nieszpory o godz. 4 po południu.

Budżet nlejskl. W myśl postanowień statutu miej
skiego projekt budżetu na rok 1904 złożony będzie 
do publicznego pneglądu przez dni 14, t. j od dnia 
28 marca do dnia 11 kwietnia włącznie, a miano
wicie w dnie powszednie od godziny 9-tej rano do 
2-giej po południu, zaś w niedzielę i święta od go
dziny 11-tej de 12 iej przed południem w miejskiem 
binrze prezydjalnera (Magistrat I piętro, schody głó
wne). Spostrzeż-nia należy wnosió w wyż zakreślo
nym terminie do sekretaTjatu prezydjnm Magistratu.

i .  p Wauda Żeleńska, urodzona w Warszawie 
w 1841 r., poślubił* Władysława Żeleńskiego w 1870 
rokn i była aż do śmierci najlepszą towarzyszką ty- 
sia i najtroskliwszą opiekunką swego męża. Bardzo 
wykształcona, obdarzona umysłem żywym i ciekawym, 
interesowała się całym ruchem umysłowym naszego 
miasta, poświęcając także dużo czasu dobrze zrozu
mianej filantropii. Przez długie lata była prezesową 
Tow. nauczycielek i umiała mu nadaó właściwy kie- 
ruseK

Śmierć jej zupełnie niespodziewana, bo jeszcze w 
sobotę nikt z najbliższych nie mógł nawet przypusz
czać tak bliskiej katssirofy, wywołała ogólny żsl i 
głębokie współczucie dla rodziny.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek o 4 po poła- 
dnin z doma 1. 11 przy ul. Szczepańskiej. Nabożeń
stwo żałobne bęizie odprawione we środę o 10-ej 
w kościele 00. Zmartwychwstańców.

Wyższy tąd krajowy w Krakowie przeniósł o- 
fiojałów kancelaryjnych: Lenna Wargowskiego z Chrza
nowa do Krakowa, Ferdynanda Zemka z Czarnego 
Dunajca do Podgórza i kancelistę sądowego Wincen
tego Dndę z Radłowa do Krakowa, oraz zamianował 
tytularnego wachmistrza tandsrmerji Józefa Bocheń
skiego kancelistę w Niskn i podoficera rachunkowe
go 90 p. p. Józefa Bułasia, kancelistą w Rozwa
dowie. -

Zmiany w obrosłe przekazowym za granioą.
W dziale ekonomicznym „Głosu Narodu-1 donosiliśmy 
w swoim czasie o zmianach w przesyłania pieniędzy 
za granicę. Obecnie nadsyła nam dyrekcja poczt i 
telegrafów stały stosunek przeliczania walut, jaki od 
1 kwietnia obowiązywać będzie w ruchu przekazo
wym z zagranicą. Stosunek ten jest następujący:

100 arg pesos =  477 k. 50 h.
100 ehil pesos =  182 „ — „
100 skand koron =  132 „ 50 „
100 marek == 117 „ 80 „
100 franków =  95 „ 50 „
10 fantów szterlingów == 240 „ 60 „

100 yenów == 246 „ 50 „
100 holend. guldenów =  198 „ 80 „
100 rubli == 254 „ 50 „
100 dolaiów =  496 „ — „

Bliższe daty w tej mierze zawiera urzędowa ta
ryfa listowa, którą można uabyw&ó w urzędach pocz
towych w cenie 60 hal. za egzemplarz. Opróoi tego 
sprzedawane będą pc 30 hal. osobne wydania tabeli 
do przeliczania przekazów przeznaczonych za granioę.

Z Dyrekcji Tow. Sztuk Pięknych. Daia 28 b. 
m. odbyło się posiedzenie Dyrekcji To warz. „Sztnk 
Pięknych11 w pałacu Sztuki przy Placu Szczepańskim. 
Tematem obrad obok spraw czysto administracyjnych 
było sprowszdeaie obrazu SigalUniego. O bliżsiych 
szczegółach zawiadomi cię później.

Posiedzenie Stowarzyszenia artystów polskich, 
które odbyć się miało 28 b. m. w pałacu „Sztuk 
Pięknych11 przy placu Szczepańskim, dla braku kom
potu odłożono na dzień 15 kwietnia b. r.

Fundacja Kdchmana Na ogłoszony przez wy
dział krajowy konkurs fundacji Franciszka Kochmana 
dla literatów polskich, nadesłało 18 autorów 25 
dzieł. Komisja konkursowa pod przewodnictwem człon
ka wydziału krajowego dra Józef* Wereszozyńskiego, 
przyznała na dzisiejszem posiedzeniu jednogłośnie I. 
nagrodę 2000 kor. p. A l e k s a n d r o w i  J a b ł o n o 
ws k i e mu  z Warszawy za dzieło p. t. „Akademja 
kijowska11, tud/ież za dwa wydane dotychczas tomy 

zieła p. t. „Ziemie ruskie", staiosrące część wy- 
awnieWa p. t. „Polska w XVI wieku pod wzglę- 
em geograficznym i stitystycziym". II, n a g r o d ę  

kwocie 1000 koron, orzyznała komisja jednogło
śni?, p, S t e f a n o w i  Że r o ms k i e mu  za trzyto- 
inówą powieść pt. „Popioły" i za jego dotychczasową 
jlziałataeść literacką.

Etush trśm yajo^y przez Święta w Krakowie.
ócz!j*s-:y od 5 gfdz ny po p i ł i d u iu  w W 'e lką S >-i

botę aż do godziny 12 w południe następnego dnlk, 
t. j. w Wielką Niedzielę, ruch na linjach kolei ele
ktrycznej będzie wstrzymany.

Nowy sklep chrześcijański. Po nabożeństwu 
w kościele N. Marji Panny odbyło się w sobotę daia 
26 b. m poświęcenie i otwarcie magazynu konfekcji 
dla dzieci i materji wełnianych ł jedwabnych dla 
pań pod firmą Józrf Massar, przy nl. Florjańtkiej 
1. 15 obok apteki p. Wiszniewskiego.

Poświęcenia dokonał ks. Nikiel, a liczne grona 
zaproszonych osób oglądało nowości w ubraniach dla 
dzieci i materjaeh dla pań, odznaczające etę wytwor
nym smakiem i niskiemf cenami.

Właśc.ciel magazynu p. Józef Massar, długoletni 
współpracownik firmy Ig. Sobolewski, znany z su
mienności i uprzejmego obejścia urządził twój maga
zyn na sposób zagraniczny ze wszech miar zasługu
jący na poparcie publiczności.

Młodej firmie „Szozęśt Boże!"
Dom izby handlowej. Szybko, jak prsystoi dla 

ludzi handlu i przemysłu, uchwaliła krakowska izbt 
handlowa budowę własnego domu. Nawet w obrania 
miejsca budowy odstąpiono od tej dziwnej u nas mo
dy, która zna tylko Błonia i najnliłsze jej okolice.

Za przykładem gmachu kolei Państwowe) i No
wego Starostwa, dom Izby stanie na Klepana, który 
nie jest jedaem z najzdrowszych, ale wprent n-j- 
zdrowszem przedmieściem Krakowa, bo położonem naj
wyżej. Tutaj także byłoby najwłaściwsze miejsce na 
newy ratusz, któryby mógł itsnąó frontem do plant, 
a zajmując eałą dług Aó od placu Matejki do apteKi 
Lesik owakiego, miał wszystkie cztery boki otwarte, 
a po za sobą obszerny Rynek Kleparski. Akademja 
sztuk pięknych i tak prędzej czy później, będzie mu
siała być przeniesioną gdzieindziej, bo jej tu i ciasno 
i niewygodnie.

Koszsry artyierjl, które mają stanąć przy ulicy 
Rakowickiej, naprzeciwko arsenału, widać, że jeszcae 
w tym roku nie będą budowane, pomimo rozlicznych 
komisji. Piękną tę bowiem parcelę kilknnasto-raorgo- 
wą po za zakładem Lubomirskich zaorywują teras— 
więc pewnie i zssieją.

Smlecldrze krakowscy, którzy codziennie whln 
far tego attykału wywożą za miasto, muszą byó u ,rv  
żani za zarobkujących. Bo, albo wywożą śmieci no 
własny rachunek, więc mają z tego pożytek, albo jo 
wywożą na rachunek drugich, więe im za to płacą. 
Można zatem wymagać, aby ten proceder wykonywa
li z mniejszą szkodą miasta, przez zaprowadzeniu 
szozelnycb wozów. Obecnie wywożenie można właści
wie nazwać zaśmiecaniem ulic. Zamiatanie ulie jen  
rzeczą koertowną a tu pan śmieoinrz zabiera z kupkt 
i rozsypuje znów pc ulicach. Czyżby ns to nie było 
rady?

Ziwodowy złodziej, w  sobotę przyaresttowa- 
ła policia krakowska niejakiego Broszkiewicza Hau
ry ta  24 lat lioząiogo, który 24 b. m. wyszedł •  
więzienia, gdzie przebył półtora roku. Wraz z nim 
pizyaresztowano Franciszka Djbkę, brata znanego > 
kradzieży komunikantów w kośoiele 00. Karmelitów. 
Obaj dopuścili się kradz eźy z włamaniem na Grza- 
górzkaeh.

Zualez onc kolczyk brylantowy w srebrnej opra
wie, wartości 600 koron u stróżki. Dzieoi tejże ba
wiły się nim i twierdzą, że przed półtora mieaiąoem 
znaleźli go.

Składty. Dla Wioherkowej N. X. 3 kor.
Dla nieszczęśliwej rodziny K.: J. Z. z Chrzano

wa 2 kor., Niewiadoma 2 kor.
Na „Przytulisko" Brata Alberta, Niewiadomi. 1 

kor. 50 hal.
Na szpital Bonifratrów Niewiadoma 1 korona. 

50 hal
Na budowę kośolołs r  Trójcy pow. Śiiatyń, Nie

wiadoma 50 hal.
Na kościół św. Bernadyna Ser.: Niewiadoma

50 hal.

O a b r y o ih k i  kupują, aprisdąja i aąjnujat 
fortepiany, pianina, ham onje i p im m o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane —- 
za gotówkę 1 na spłaty — bez saliezki.

Repertuar teatru miejskiego.
Wf wtorek 35 muca: „Kupiec wenecki", kom. w 8 

obr. W. Szekspira (popularne).
We środę 80 marca: „Koniee Sodomy*, dramat w * 

odsł H. Sudermana.

K ą c i k  h u m o p i r s t y c i E y .

Dzwoni na stróża.
Pan X. wraoa późną godziną od Hzwełki po do

brej nieeleuteryoznej libacji. Po drodze rapotkał stu
dnię (wodociągów jeizose nie było) i zaczął z wście
kłością pompować wodę.

Kiedy nadssedł policjant i zapytał się, oo robi, 
nsłyszil tarą odpowiedź:

— Dc wonią na striia, a t» bestja, jak zwykle, 
nrlnął się i w żslen sposób nie mogę się dodzwonić. 

Dokładne okreile j e .

stołowy l-ek&l hatełkn 5? cnt. 
Miód stołowy *>oeny butelka 60 ant. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ant

MACKIECO ^Ełoiona w rokn 1§41 — Krabtfw nl* 
; — -----— ilawkowsiba /. — poleca:

1 ' Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 tok
Miód esencja butelka 1 złr Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 80 cnt. Maliniaki. WŁśniaki. Derenlakl. 178
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Kwesta Wielkotygodniowa.
W  koiciele 0 0 . Dominikanów.

Wielki Piątek.
Od 9 — 10 ks. Olga Ponińaka z córką. Od 10 do 

11 ka. Cecylja Lr-bomiraka. Od 11 —12 z Zamoyskich 
Popielowa. Od 12—1 Lodmiłła Fedwowica. Od Id o  
2 z Jędrzejowiczów Żeleńska. Od 2 —3 p Moraosew- 
aka. Od 3—1 P- Szaszkie.wiczo* a. Od 4—5 Karoli- 
aa O trowaka. Oi 5—6 baron Barkhirit. Od 6 —7 
p. Szaezkiewieżowa. Od 7—8 W. Coobet z córką.

Wielka Sobota.
Od 9 — 10 Helena Kulawska i Wanda Trebero- 

wa. Od 10—11 W. Cochet z córką. Od 11—12 £■. 
Olga Ponińaka z córką. Od 12—1 Sewerowa Macie
jowska. Od 1—2 Olga Nowicka Od 2 —3 Sewery
na Z cikowa. Od 3—4 Stefaaowa Nowicki. Od 4 do 
i  Marja Felityńeka. Od 5—6 ka. Cecylja Labomir- 
aka. Od 6 —7 Marja Baszczyńska. Od 7—8 Wanda 
Boguszowa.
Ja Ju  pań kwestujących przy Grobie Pańskim 
w kaplico iHóstr Nazaretanek przy ulicy War

szawskiej
W ielki P iątek.

Od 9—10 p. Felicja Himolaczowa, p. Z. Łatka. 
Od 10—11 p. Marja Bóiyoka, p. Marja Nowakówna. 
Od 11 — 12 hr. Plater, hr. Smyńska. Od 12 — 1 p. 
Odrzywolaka, p. Straszewska. Od 1—2 hr. Zofja Mi
chałowska, p. Z. Koź oianówna. Od 2— 8 hr. Z 
'Tarnowska, p. H. Babałowiez. Od 3—4 hr. Cecylja 
Badeniowa z córką. 04 4—5 hr Januszowa Tysz
kiewicz, p. Mańkowsaa. Od 5 — 6 p. Marja Bruwi- 
czowa, p. Jnljaszowa L?o. Od 6—7 p. M. Zagórska, 
p Chrzanowska.

Wielka Sobota.
Od 9 — 10 br. Stanisławowa Tiraowska, br. Z. 

Michałowska. 01 10—11 p. Marja Bóiyeka, p. An- 
toninowa Ziembicka. Od 11—12 hr. Plater, hr. Ma- 
rja Wielhorska. Od 12 — 1 hr. Fr. Potulicka, p 0- 
drzywolska. Od 1—2 p. Straszewska, p. Zagórska. 
04 2—3 p. Korytkowa z córką. Od 3—4 hr. Caoy* 
lja Badeniowa z córką. O i  4 —5 hr. Januszowa Ty- 
szkie wieżowa, hr. Z. Tarnowska. 0 1 5 —6 Marja Bro- 
wiczowa, p. Marja Sokołowska z córka.

K m ita  literącto-artystyczna.
" Z Tow. miłośników hlstorji i zabytków 

Krakowa. Rocznik krakowski tom VI-ty opuścił 
prasę w tych dniach.

Członkowie mogą otrzymać egzemplarze po 
południa między godziną 3 a 5 w ciągu W iel
kiego Tygodnia n woźnego archiwum Sienna 17. 
Towarzystwo wyjaśnia, żp po 1 koronie 50 ha
lerzy dia członków, a po 2 korony dla nieczłoń- 
kdw sprzedaje się okładki same, zupełna zaś o- 
prawa kosztuje o 1 koronę więcej.

* „Tęcza*. Nową trzyaktową sztukę Stef. 
Krzywoszewsktego pod tym tytułem wystawiły 
warszawskie Rozmaitości. Jest to stara historja 
nwiedzionej dziewczyny. Oświadcza się o nią te
raz człowiek bardzo porządny, bardzo dobry i 
którego ona bardzo lubi, a mimo to ma odna
wia. Przed siedmin laty bowiem panna Helena 
kochała. Człowiek, który nadążył jej zaof&nia, 
oszukał ją, chociaż był żonaty.

Teraz, wobec oświadczyn tego drugiego, 
wspomnienie doznanej hańby budzi się; panna 
Helena jest za nezciwą, żeby oddawać rękę czło
wiekowi, którego szannje, a który nie wie o jej 
przeszłości. Ale ten dragi przypadkiem dowia- 
dnie się, jak to było. N i razie żachnął się stra
sznie, jednakże po krótkim spacerze — przyszedł 
do opamiętania. Miłość skłania go do rezygnacji. 
Powiada sobie — co tam l Była młoda, niedo
świadczona. I  oświadcza pannie Helenie, że wie 
o wszystkiem, a pomimo to pragnie ją  poślubić.

Sztn&a ta ani w motywach psychicznych, ani 
w sytnacjach nie daje nie nowego. Ale z tego, 
wielokrotnie używane jo materjała autor ułożył 
jeszcze jedno widowisko sceniczne bardzo zrę
cznie. Okazał niewątpliwy talent w rysunku sce
nicznym swoich postaci, w cieniowaniu ich uspo
sobień, wrażeń, wzruszeń, w prowadzeniu djalo- 
gn i okładzie ssaa. Dlatego też sztuki tej sła- 
cha się z najęciem, chwilami nawet dość ży jem. 
Artyści teatru „Rozmaitości* grali doskonale.

Wojna.
D e p e s z e  d z i e n n e .
Blokada Portu Artura.

l/rugi raport Makarowa.
Petersburg 28 marca. Dalszy telegram wice

admirała Makarowa do eara brzmi:

Donoszę, że nieprzyjaciel cofnął się, wobec 
czego powróciłem z flotą do porta. Torpedowiec 
„Silny* najechał w nocy z powoda u s z k o d z e 
n i a  m a s z y n y  p r z e z  n i e p r z y j a c i e  l s k i  
g r a n a t  na ławę piaszczystą, lecz wkrótce znów 
go uwolniono i zawieziono — dzięki usiłowaniom 
załogi — do portu. Komendant K r y n i c k i  od
niósł lekką ranę w ramię, jeinakże nie opuścił 
stanowiska. Na nieprzyjacielskich branderaeh 
znaleziono maszyny piekielne, których druty p<*- 
przeeinaliśny. Wysłani praezemnie porucsoicy 
Kedrow 1 Ozariew jafcoteż chorąży Pizoneki u- 
dali się na pokład jednego z branderów, prze
cięli druty elektryczne 1 przeszkodzili wybucho
wi ognia, któryby był oświetlił nieprzyjacielowi 
cały port.

Nad ranem znaleziono pływającą minę, któ
rą na szczęście na czai usunięto. Przy badania 
stwierdzono, że brandery były także zaopatrzo
ne w działa. Część tych branderów użyję dla ce
lów portowych.

Raport &mirnowa.
Petersburg 28 i narca. Jenerał-porueznlk Smir- 

now telegrafuje do car i pod datą wczorajszą: 
W  noey z dnia wczorajszego na dzisiaj usiłowali 
Japończycy po wschodzie księżyca zamknąć wej
ście do Porta Artara, w Którym to celu wysłali 
cztery brandery, którym towarzyszyła fl otyła 
torpedowców. Około gods. 2 15 doniosły straże
0 zbliżenia się okrętów nieprzyjacielskich- Na 
okręty nieprzyjacielskie otwarto silny oglen. — 
Nieprzyjacielskie torpedowce jechały przodem, 
za nimi szły brandery, a w znacznej odległości 
większe okręty lapońskie, które ostrzeliwały na
szą twierdzę l popierały akcję branderów i to r 
pedowców. Skutkiem silnego ognia artyierji i 
odwagi naszych torpedowców, brandery nie do
tarły  do miejsca przeznaczenia. Dwa brandery 
zatonęły.

Kuło „GNłry Złotej* z pozostałych zatopiono 
jeden, a drugi uszkodzono. Wejście do Portu 
A rtara jest wolne. Na branderaeh znaleziono ar
maty szybkostrzelne jednocalowego Kalibru, z 
którego strzelali Japończycy. Na każdym z bran- 
derćw znaleziono szalupę, przeznaczoną do wy
ratowania załogi.

Jedna szalupa jak się zdaje ocalała. Około 
godziny 4-tej rano torpedowce nieprzyjacielskie 
cofaęły się i ostrzeliwanie ustało. Komenderu
jący admirał Makarów udał się natychmiast d) 
przystani, aby obejrzeć nieprzyjacielskie okrę
ty, które eatoaęły. O godzinie 5 tej rano wi
dziano z Porta Artura w kierunku południowym 
torpedowce nieprzyjacielskie, na która strzelały 
nasze baterje. O gidrinie 6 tej pojawiła się 
znów eskadra nieprzyjacielska, lecz po krótkim 
czasie znów się oddaliła.

Raport Aiekslejewa.
Petersburg 28 marca. (T. A. R.) Jenerał Mi- 

szecenko donosi, iż dn. 23 b. m., o godz. 11-ej 
wieczorem, wysłał 2 seeiny w cela zrekognosko- 
wanla, jak>e siły nieprzyjacielskie przeszły rzekę 
Czen-czeń-gan (Korea).

Jedna z secin, w odległości póltory wior3ty  
od Pakezengann zauważyła konną strażnicę nie
przyjacielską, złożoną z 30 ludzi, która, po zbli
żeniu się naszej seciny. zaczęła się wzmagać li
czebnie, a następnie osłoniła się piechotą.

Nasi kozacy podążyli dwoma oddziałami i roz
poczęli ogień do strażnicy i do rekonesensn, 
który ukazał się w odległości 400 krokó przy- 
czam u Japończyków zabito oficera, szeregowca
1 konia.

Po kilkunastu salwaeh, otrzymawszy donie
sienie o zbliżania się piechoty nieprzyjacielskiej, 
nasz rekonesans odszedł.

Rekognoskowanie to wyjaśniło, iż Fakezen 
zajęty jest przez nieprzyjaciela. Na prawym brza- 
gn Pakczeaganu znajdują się 2 roty i około 3 
szwadronów jazdy, majn.ee placówki w odległości
2 wiorst od brsegn rzeki.

Do Cdnampo ciągle przybywają ofcręty wo
jenne japońskie, oraz transporty wojska. Kto 
wylądował w Csinampo, wyrusz" do Penujanu 
i dniej na Jans&u i Kingo.

Kuropatkin u Aiekslejewa.
Petersburg 28 m ai ca. Ros. ajen. tel. donosi 

z głównej kwatery z Mckdea z wczoraj. Jene
rał Kuropatkin przybył tu dziś, przywitany na 
dworca przez h rno-ową kompauję z sztandarem 
i mnzyką i odjechał do namiestn<ki Aiekslejewa.

Stan floty japońskiej.
Paryż 28 marca. „Matin* dowiaduje się z To

kio, że admirał Jamamotti oświadczył w japoń
skiej Izbie deputowanych, ze d o t ą d  ż a d e n  
z j a p o ń s k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  n i e  
z 0 9 t a ł  u c z y n i o n y  u l e  z d o l n y m  do  w a l  ki, 

Przerwa w operacjach wojennych, k-j 
 Paryż 28 marca. Dziennik „Martin* dowia28 marca. __     _

(/((znaczone na 14 światowych Wystawach
;i )

duje się z Oharblna, że obiega tam p o g ł o s k a ,  
j a k o b y  w o j n a  w r z e c z y w i s t o ś c i  r o z 
p o c z ą ć  s i ę  m i a ł a  d o p i e r o  w e  w r z e 
ś n i a ,  ponieważ m i e s i ą c e :  l i p i e c  i s i e r 
p i e ń  z p o w o d a  d e s z e z ó w  u n i e m o ż l i 
w i a j ą  o p e r a c j e  w o j e n n e .

W Nlr;zv ang.
Tfentsin 28 u .r c r  Rosjan e ogłosili, że mia

sto Ninczwang zostaje poduaae prawu wojen
nemu.

Udzlae Chin.
Paryż 28 marca. „Matin* donosi z Charbina, 

że chiński jenerał Ma wbrew rozkazom z Peki
nu, maszeruje z wojskiem ku północy. Sadzi 
że Rosjanie będą niebawem zdolni do zaatako
wania jenerai t Ma.

Podejrzany okręt
Pertsmouth 28 marca Dzisiaj udali się ofi

cerowie angielskiej marynarki na pokład okrętu 
„Prinzes-Marie*, który przybył pod flagą dnń- 
śttą z Porta A rtara, gdyż zaenodsiło poderze- 
me, że jest to okręt rosyjski, który pod flagą 
duńską chciał obejść neutralność. Przeszukano 
papiery i pozwolono okrętowi zabrać tylko SOI* 
ton węgla, t. j. tyle, ile potrzeba do jazay u* 
morze bałtyckie.

D e p c m e  n o c n e .
Z Portu Artura.

Wiedeń 29 marca. (Tel. wł.) Ostatni atak 
floty japońskiej na Port A rtara dowodzi, że J a 
pończycy na lądzie prnygctowują jakąś akcję. 
Przypuszczają, że zanosi się na działania wojen
ne pod Ninczw&ng. Admirał Makarów jnż w so
botę rano dowiedział się, że ńota japońska pły
nie ku Nlnezwang. Przypuszczając, że jest to  
flota transportowa, której zadaniem wysadzić żoł
nierzy na ląd, wypłyną* z Porta A rtara na czele 
całej floty i podążył na spotkanie. Dostrzegłszy 
flotę japońską skonstatował, że jest to silna;,flota 
wojenna, której towarzyszą 4 okręty handlowe. 
(Później przekonano się, że były to brandery, 
przeznaczone na zatopienie w Porcie A rtara). 
Makarów po zrekoguoskowanin floty nieprzyja
cielskiej powrócił do Porta Artara.

Wieczorem pojawiła się flota japońska z o- 
wymi braDder&ml i wykonała znany atak 

Kuropatkin w Mandzurji.
Petersburg 29 marca. Jenerał Kuropatklu 

wyjechał wczoraj wieczorem z Mugdfcn, do Łiau- 
yang

Wiedeń 29 marca. (Tel. wł.) Jenerał Kuro- 
patkin zostawał w Charblnte tylno je leń  dzień, 
a potem wyjechał do Mugden. Teu pośpiech, 
z jakim jenerał Knropatkin zdążał do głównej 
kwatery dowodzi, i ż  o p e r a c j e  n a  l ą d z i e  
z a c z n ą  s i ę  n i e b a w e m .

Rozkaz Aiekslejewa.
Nluczwang 29 marcu. Konsilc wie i obcy pod

dani zostali wczoraj wieczorem zawiadomieni o 
rozkazie namiestnika Aleksiejewa, że Ninczwang 
obecnie znajduje się w stanie wojennym i że 
bez wyjątkn wszyscy poddać mu się muszą. — 
Eksport towarów, uznanych za kontrabandę, jest 
zakazany, z wyjątkiem., jeżeli eksportujący zło
żą kaucję w wysokości wartości wywiezionego 
towara, jako gwarancję, że towary te nie no- 
śtaną przewiezione do Japonji lab Korei. Z te 
go powoda baniel z Nmczwanglem ustał i okrę
ty, które mają tu zajechać, nie będą mogły wy
ładowywać swych towarów. Konsulowie udali 
się w drodze telegraficznej do swych rządów o 
instrukcje.

Nad Jaiu.
Londyn 29 marca. (Tel. wł.). Dzienniki tu 

tejsze zuznaczają na podstawie deynsz naleszłyeh 
z Dalekiego Wschodu, żenad  rzeką J & l u  r o z 
p o c z n ą  s i ę  n i e b a w e m  s t a i  J a ,  g d y t 
mojska japońskie znajdują się juź b a r d z o  b l i 
s k o  lewego brzegu rzeki J e  In.

Ruchy chińczyków.
Londyu 29 marca. (Tal. wł.). Na wiadomość, 

że chiński jenerał Mt posuwa się z silną & mil 
ka północnej granicy Mandzurji, namiestnik A 1 e- 
k s i e j  e w  wy s ł a ł  p o n o w n e  ż ą d a n i e  d o  
r z ą d n  c h i ń s k i e g o ,  aby tenże przedsięwziął 
odpowiednie kroki, gdyż z powodu zachowywa
nia się wojss chińskich, a r m j a  r o s y j s k a  w  
M a n d ż u r j i j e s t  p a r a l i ż o w a n ą  w swoich 
ruchach.

Londyn 29 marca. „Standart* donosi z Tlen- 
siau, że C h i ń c z y c y  w M a n d ż u r j i  w y 
s t ę p u j ą  n a d z w y c z a j  w r o g o  p r z e c i w  
R o s j a n o m ,  i to nie tylko ludność, a l e  i w łą t  
d z e  c h i ń s k i e .  Urzędnicy (mińscy, nabrani^ 
mieszf ,ińcofli dostarczać dla Rcsjaąi koni i , zy-j 
wności.,,/;

Długotrwałość- wojny. i f,
Petersburg 29 m irra. (Te', wł.). 6-uberna-

słctymT'njtcdaii .1
ff  zaSłari'

(p?‘*ez pow ag lek&rskife fcalecasie). * r i

^ 9 p r 3Z8fitacj2(

i.(Oenniki na żądanie ry sy ła  się
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tor wojskowy Władywostoku wydał poleeeuie 
do zamieszkałych w okolicy Władywostoku ob
szarników, aby ibsiali swoje pola owsem 1 ob- 
sadziil ziemniakami, a rząd pod zimę zakupi ich 
zbiory.

Polecenie to jeat także dowodem, że Rosja 
prtygotowuje się do długiej wojny.

Kontrabanda.
Nagasaki 29 marca £ uro Reutera donosi, że 

parowiec „Brisgavla* Towarzystwa h&mbursko- 
amerykańskiego został w piątek przytrzymany 
w Moji. Parowiec wiózł 7 dtiał polnych i 200 
ton materjału budowlanego okrętowego. Komen
dant paroi/ea oświadczył, że ładunek jest prze- 
zaaCLony dla Kiao czau. Parowiec wypuszczono 
w niedzielę. Odjechał on do Szanghaju.

Flota rosyjska.
Algier 29 marca. Rosyjski okręt „Osłabija* 

z trzema torpedowcami wyjechał do Vigo.
Algier 29 marca. Rosyjski kontrturpedowiee 

„Bojnjj*, jadąc z Bjzerty, przybył znacznie u- 
s ikodzony do dokn w porcie Bretta, celem re
paracji.

Konstantynopol 29 marca. D&iś przybędzie 
tu  rosyjski okręt handlowy „Mikołaj* z ranny
mi oficerami i żołnierzami z rozbitych okrętów 
„Korejca* i „Warjaga*. — Jutro przybędzie o- 
kręt „Malaga* z resztą załogi. Osobny komitet 
z rosyjsk{m ambasadorem Złnowjewem rozdzieli 
podai nnki pomiędzy ż< łnierzy. Także tnrecki ko
mitet odszezególni przybywających.

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg 29 marca. (Tei. wł.) „Pet.Wied.* 

twierdzą, że dla Rosji jest bardzu peżądanem, 
aby Japończycy na Korei zgromadzili jak  naj
więcej wojsk, gdyż w takim rad e  więcej ich 
zginie od oręża rosyjskiego (!).

Petersburg 29 marca. (Tel. w ł)  „Nowoje 
Wremia* omawiając obecne stanowisko Anglji 
w stosunku do Rosji zaznacza, że Auglja nie 
potrzebnje maskować swoich sympetji dia Japo- 
nji pozorami neutralności, gdyż w nie nikt jnż 
nie wierzy.

Dla Rosji jest wszystko jedno, czy Anglja 
otwarcie czy potajemnie będzie d starczała na
dal swoich torpedowców Japończykom.

Francja łamio neutralność.
Paryż 29 marca. „Action* donosi, że insty

tu t geograficzny sztabu jeneralnego od kilku ty 
godni zajęty jest wyłącznie drnkiem wielkiej 
mapy Mandżurji 1 Korei, opracowanej przez ma
jora Fresardti. Tysiące egzemplarzy tej mapy 
idą do Petersburga i „Action* upatruje w tern 
naradzenie neutralności ze strony Francji.

Arglicy w Tybscie.
Londyn 29 marca. Sekretarz do Indyj, Broo- 

drick, odpowiedział w Izbie gmin na zapytanie, 
że ekspedycja tybetańska ma wyruszyć do Ka- 
lutso. — Tylko w razie przeszkód, stawianych 
marszowi wojsk angielskich, przyjdzie do walki.

TELEGRAMY.
Minister Wlttek wo Lwowie.

Lwów 28 marca. (Tel. pryw.). W sobotę wie
czorem cdbył się n namiestnika objad na 46 na
kryć, a następnie rant na dworca kolejowym, na 
który przybyło około 2000 esób. Podczas ran u 
odbył się koncert, w którym wzięli ucział wy
bitniejsi artyści. W westybulu przygrywała or
kiestra 30 p. p.

Yezoraj od godziny 10 do wpół do 12 przed 
południem udzielał minister w budynku dyrekcji 
kolejowej andjeneji urzędnikom i służbie kolejo
wej, poczem udał się do gmachu namiestnictwa, 
gdzie "przyjął dwie depntacje: Rady miejskiej 
z drem Małachowskim na czele, który przedsta
wił irtściwie postulaty gminy lwowskiej w spra
wach kolejowych i depntację towarzystwa peda
gogicznego, złożoną z prezesa dra Małachowskie
go i członka Kwiatkowskiego, która prosiła mi
nistra o przyznanie nauczycielom Indowym ta
kich samych ulg taryfowych podczas jazdy ko
leją, jakie mają urzędnicy państwowi. Minister 
przyrzekł sprawę rozpatrzyć, uprzedził jednak, 
że algi przyniosłyby uszczerbek badżetowi mini
sterstwa kolejowego.

O gedz. 1 po południa odbyło się na cześć 
ministra „śniadanie przemysłowe* u księstwa 
Andrzejów Lubomirskich.

O godzinie 3 po południa przybył minister 
w towarzystwie namiestnika i dyrektora koleji 
Wierzbickiego na rampę kolejową w ulicy Żół
kiewskiej i upoważnił zaraz na miejscu dyrekto
ra  Wierzbickiego do wejścia w rokowania z gmi
ną miasta Lwowa w sprawie zniesienia wału ko
lejowego i rampy na Ź61ki8W«kiem. Następnie 
a dał się mini-ter w towarzystwie tych osób to 

rem kolejowym na dworzec „Podzamcze*, skąd 
wyjechał specjalnym pociągiem w kierunku Znie
sienia i oglądał trasę dla koleji Lwów-Podhajce.

Po powrocie ndał się minister powozem za 
rogatkę Łyczakowską, gdzie po lewej stronie 
gościńca oznaczono miejsce przyszłego dworca 
koleji Lwów-WinnikL

O godzinie 7 wieczorem przybył minister do 
teatru miejskiego, gdzie zabawił przez godzinę 
w loży namiestnikowskiej. W teatrze dawano 
„Hamleta*. Następnie ndał się minister do gma- 
ehn sejmowego, gdzie odbył się na jego cześć 
objad n marszałka krajowego na 31 nakryć 

Mianowania w namiestnictwie.
Lwów 28 marca. (Tel pryw.) „Gazeta Lwow

ska* ogłasza: Namiestnik przeniósł komisarzy 
powiatowych Tadeusza G a w r o ń s k i e g o  z Bo- 
horodczan do Jasła, Stanisława P o t o c k i e g o  
z Sokala do Stanisławowa i Wite!da G o d l e w 
s k i e g o  z Drohobycza do Lwowa; koncepistów 
namiestnictwa: Eustachego L o r e n t o w i c z a  
z Brzeska do Drohobycza, Jana M a s z k o w -  
s k i e g o  ze Stanisławowa do Bohorodc;aa i dra 
Romana T r z e c i a k a  z Jasła do Brzeska i pra
ktykantów konceptowych namtesnicfcwa: Konstan
tego S t a r o s o l s k i e  go  z D iliny do Gródka, 
Autom egu N o e l a  z Gródki, do Lwowa i Kazi
mierza G ł o w i ń s k i e g o  ze Lwowa do Soktla.

Zgon redaktora.
Lwów 29 marca. (Tel. wł.) Wice prezes To

warzystwa dziennikarzy polskich i członek re 
dakcji „Gazety Lwowskiej* pan Kazimierz 
S k r z y ń s k i  zmarł wczoraj wieczorem.

Demonstracja ruskich gimnazjalistów.
Lwów 29 marca. Wczoraj przed południem 

urządzili uczniowie oou oddziałów V klasy gi- 
mnazjnm (ruskiego) „txodus*zsal wykładowych. 
Przyczyną tego ma być rzekomo snrowe postę
powanie jednego z profesorów. Gdy uczniowie 
chcieli po godzinie wrócić do sal wykładowych, 
znaleźli je  zamknięte i kazano im przyjść dopie
ro nazajutrz.

Rada państwa.
Wiedeń 28 marca. (Tel. wł.). „Wiener Tag* 

blatt* donosi, że anstrjacka Rada państwa zbie
rze się 18 lnb 19 kwietnia.

Ucieczka adwokata.
Wiedeń 29 marca. (Tel. wł.). Tutejszy adwo

kat dr Józef Orłowski, znany dobrze w Krako
wie, uciekł st^d w tych Idol-ich, z powodu fał 
szerst\ a weksli. Policja rozesłała za nim listy 
gończe. Zarzucono mu sprzeniewierzenie depozy
tów i udział w kilku sprawach o szpiegostwo. 
Przypuszczają, że bawi on obecnie w Rnsji.

L r  Orłowski Józef pochodzi ze Lwowa. J e 
szcze jako student uniwersyteckt miał kilka bar
dzo podejrzanych spraw pieniężnych.

Gdy był wydawcą „Kurjera używał bezpra
wnie tytułu doktora praw przed złożeniem rygo- 
rozum, przeciwko czemu swego czasu Izba adwo
kacka wystąpiła. Dopiero po tym śledztwie zło
żył doktorat.

Ucieczka dra Józefa Orłowskiego zrobiła 
wśród kolonji polskiej w Wiednia bardzo przy
kre wrażenie, gdyż tenże podczas ośmioletniego 
pobytu w Wiedniu, umiał pozyskać sobie sympa- 
tje kolonji polskiej, wśród której pracował i był 
nawet założycielem „Ojczyzny*.

Podróże monarchów.
Neapol 29 marca. Cesarz Wilhelm zwiedzał 

wczoraj włoskie okręty wojenne, przywitany nie
mieckim hymnem, a następnie powrócił na jaeht 
„Hohenzollern*.

Petersburg 29 marca. (Tel wł.) „Nowoj9 
Wremia* z okazji spotkania się monarchów w 
Neapolu, wysnuwa ciekawy wniosek, ze i sym- 
patje trój przymierza stoją po stronie Rosji.

Wobec tego Anglja że swemi sympatjami dia 
Japonji jest zupełnie odosobu < ją

Wiedeń 29 marca. (Tel. wł.) Dżjśiejszy „Frem- 
denhlatt* zaprzecza wczorajszej informacji „Ber- 
liner Anzeigera*, jakoby cesarz Wilhelm miał 
się spotkać z cesarzem Franciszkiem Józefem w 
Abazji w połowie kwietnia.

Kara śmlercl w Ameryce.
Berlin 29 marca. (Tel. wł.) Donoszą ta, że 

komisja senatn uchwaliła w Nowym Jorku karę 
śmierci za usiłowany zamach na prezydenta, ja- 
koteż na wyższych urzędników urji i obcych dy
plomatów.

Walka o kongregacje.
Paryż 29 marca. Izba deputowanych dysku

towała w dalszym ciągu nad ustawą o zniesie
nie nauki kongregacyjnej. Obradowano nad po
prawką dep. Rabier w sprawie likwidacji dóbr 
rozwiązanych kongregacji. Rząd i komisja w in
teresie rychłego załatwienia nstawy, zgodziła się 
na tę poprawkę.

Paryż 2a marca. Izba deputowanych przyęłą

wniosek dep. Rabier 3u8 głosów przeciw 231, tz 
następnie inne artykuły ustawy, o r a z  c a ł ą .  
u s t a w ę  o z n i e s i e n i a  n a a k i  k e n g r e g u -  
c y j n e j  316 gł. przeciw 269.

Austrja I Włochy.
Rzym 29 marca. „Tribuna* donosi, że pre

fekt pałacu królewskiego, minister ceremonji hr„ 
Gianotli wczoraj wyraził imieniem króla byłemn 
austro-węgierskiemu ambasadorowi, bar. Paset- 
tiemn, żywe ubolewanie z powoda jego odjai da~ 
Małżonce ambasadora wręczono w imienin króla. 
wspaniały bukiet. „Tribnna* podnosi, że polity
czne koła włośnie dzieią te  nczncia dworn i pra
gną, by stosunek z nowym ambasadorem równie 
pomyślnie się ukształtował.

Żandarmerja macedońska.
Londyn 29 marca. W Izbie gmin, ua zapy

tanie, odpowiedział podsekretarz Percy, że am 
basador angielski w Konstantynopolu odbył dłu 
ższą konferencję z wielkim wezyrem i żądał na^ 
tycbmiastowego przyjęcia planu reorganizacji* 
żandarmerii. Nota Porty do rządów anstrjacko- 
węgierskiego i rosyjskiego — jak  ogólnie są 
dzą — przychyla się do żądań mocarstw.

Strejk.
Roubalx 29 marca. Po południu urządziła 

str ej kojący tkacze demonstrację, przyezem sta
rali się zamknąć ulicę. Wojsko musiało wkro
czyć. Kilka osób jest rannych. Liczba strejko
jących wynosi 40.000.

Serdeczność Wilhelma II.
Nospol 28 marca Pomiędzy królem Wikto

rem Emanuelem a ces. Wilhelmem nastąpiła, 
nadzwyczaj serdeczna wymiana depesz, w któ 
rej dziękują sobie wzajemnie za doznane przy
jęcie. Cesarz Wilhelm podziękował także za te 
legram gratnlacyjny jaki mu przesłała włoska 
Izba depatowanych na podstawie jednomyślnej 
uchwały.

Kursy telegraficzne.
WMea 28 ,;o m .rca .— (ttieid* pop.)- — iiedz/pi U--- 

Ka-ki 117-62 t e z  majowa 99-60, Węg. rsn*a koroźo- 
wa 97 90 Akcja austr. >.#kłs In kredyt. 646*26, Akcjo -t , 
7C6— Akcja Aujdobankn 280—, Akcje Uniobanko 627 —  
Akcie T.Snderbrrin <32 75 Akcje kei«i pwH- 688 95 
ka:-ł> 8# —, A.k.;ć Uaryki orosi 4 6 8 —, ALcje i,-,,
SŁfj-—, Akuv! ALiay 409 60 Lis? t.fA-kic 124*60 S « 
25S60

Lr,Klar (spol.i 19 60 ciryr/up (idzie w gótę 45-40, a 
fta ciermienior.y

bariia 28-g-j m arca.— m l i* w iści.). — Aiutr 
o kredytowe ^OO W., T  >v» ar^yaKTj  dyaitoatow) 183 75.

Rubryka Nadesłane* nie pochoazi od reda:tcji> 
która t 'i  nie bierze za nią odpowiedzialności.

t
Za duszę ś. p.

Eustachego Lubartowicz księcia Sanguszko
odprawionem zostanie w kościele 0 0 . Reforma
tów w dniu 29 go marca o godzinie 9-tej rano 

Nabożeństwo żałobne 
na które Rodzina zaprasza.

m iu.i — bb—— wwwwmmniw— w— mm— HMWW
Do dzisiejszego numeru dołączamy cennik 

bielizny I nowości firmy A. Skórcze*skl i Pola
kiewicz w Krakowie, na który zwracamy uwa
gę Szanownych naszych Czytelników.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczno 

„Diabeł".
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne*

na stacji Kraków
wadny od dnia 1-go meja 1903 roku 

według ezasu órodkowo-europejskiego.
Oochodzą z Krakowa:

W stronę Lwnwa.
pospieszny o godz. 6‘40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2-49 pp. 
pospieszny o godz. 8'28 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. I0'55 wiecz.

Da Oświęcimia
osobowy o godzb- 4'30 r. 
osobowy o godi- I ’ 15 pop. 
osobowy c godz. 7'55 wiecz.

Dc Tarnawa I Stróż
osobowy o godzin. 6'15 w.

Da Wieliczki
osobowy o godz. 8'30 rani*

osobowy o g. l'ofl w poł 
osobowy o godz. 7'4t) w ieer

Da Newege Sęcza
osobowy •  godz. 9-05 ranę? 
osobowy o „od. 7-55 wiecz. 
osobowy o godz* 11 ‘40 w.

De Wiednia
osobowy o godz. E-29 rano- 
pospieszny o godz. 7*18 r 
błyskawiczny o g. 2*3 [ pp 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w-

Da Warszawy
osobowy o eodz. 5-20 rane- 
osobowy o godz. 9*20 rano* 
osobowy o godz- 6*40 wiec

l t f t v a  n o i l n m
do N. P. Niepok. Pocsętej b obraaklem 1 szt. 4 h. — Modlitwy do Niepok. Poczęcia N. Panny i Jo 
Cudownego P. Jezasa w kościele M arjaekia z 2-ma obraskamt po 10 hal. — Nowenna do Opatrz
ności Boskiej 1 sztuka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, liay$'& i Responsorlam z obraekie* 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handlu artykułów dcwocyjnych:
h .  Z A J Ą m O W S K l G b O  w  K r a k o w ie ,  p la c  K a r ja e b l 1. S .
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ai.nw am  pod  g w arsn eyą . 
Optyk, ul. Grodzka L. 6.

1 Paska 6 kg. owczej bryndzy de
serowej &  5.6'  1 faska 6 kg. owczej 
bryndzy majowej 8 K., 1 faska 6 kg. 
owczej bryndzy ostrej K. 3.60, 1 pa- 
jzka 5 kg. ser« tatrzańskiego 6.60 K , 
1 faska 6 kg. masła kuchennego 7.60 
K-, 1 paczka 6 kg. słoniny białej lub 
wędzonej 6.60 K.. 1 paczka 5 kg. gro
szku orderowego omielanego 160 K., 
1 paszka 6 kg. sliw tureckich 2.60 K.. 
1 faska 6 kg. powidła tnreckiego 2.60 
kor. wysyła K I K  F E R  F E L I K S ,  
K e s m a r k  ( W ę g r y ) .  1*95 8 10

U z d o ln io n e g o ,
inteligentnego 1692

pomocnila n H i n i u i g i
t  ekspećycyą sklepową obezna

nego, poszukuje
Cukiernia Łwowika

Jana Micnalika w Krakowie.

MĄKA
o. i k . upnsyw. m łynór

Maurycego Barucha
w Podgórza

1©  kilo =  złr. 1 * 0 0  ct.
8  „ =  „ - - 8 0  .

poleca 3B06 27 80
Chrześcijański gł. skład mąki itp.

J .  G rz e s ia k
u l .  S iew n a  L .  1 1 , K r a k ó w .

Kto lubi
bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa todziennie z n a n e g o  
medycznego

B E B G H A M A  
H T D M  L IL IO W E G O

(marka ochronna: 2 górnicy) 
Bergaann & Co., Dresdon n. Tetschen 

o/L.
Do nabycia po 80 hal. w Krak* • 

wie w aptekach: M. Pr ń, Karol 
Jahr, W. Redyk, P. Gralewski, K. 
Wiszniewski, Bartmański i S p , L. 
Rosenberg; w droguerych: J. Hanak 
i Sp., Anast. Pronez, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszn!ewski i fia., J. Kle
mensiewicz, , W m  i Sp.. Roman 
Drobner, St Rożnowski, — w Bo
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi
chnik, — w Nowym Sączu w apte
kach : R. Jakubowski, Ł. Georgeon; 
w drogneryaeh: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Rzeszowie: w aptece 
A. Karpiński; J . Kołodziejowski, 
Panlina Brunner. 1466 4 O

OBYWATEL ZIEMSKI
kawaler, pragnie poznać w zamiarze 
matrimonialnym osobę w wieku lat do 
30 z domowem więjskiem wychowaniem, 
gospodarną, z posagiem, na majątkn 
zabezpieczonym. Panie na seryo my
ślące, proszę o oferty i fotografię. Dy- 
skrec i zapewniona. Adres: , Emil 14“ 
poste restante Kraków, ra  okazaniem 
kwitn inseratowego. 1686 3 3

Róże Hem on tan te
jednoroczne, silne szczepienie, najnow
sze ga tw u i od 1 do l 1/, metra. 12 
odmian, 12 sztuk 12 kor.; Róże koła 
korzenia szczepione 12 sztnk 8 ko r.; 
Kasitany 10-letkie 3 metry wysokie i 
więcej. 100 sztuk 60 kor.; Haliny ogro
dowe do smażenia wielkie, 12 sztnk 
2 kor.; Truskawkl wielkie, 4 deka wa 
łące, białe i różowe, 100 sztnk 6 kor.; 
Szparagi t rfurckie, 3 letnie, flance 100 st. 
6 K .; Gwoździki erfnrckie pełne, wielkie 
krzaki 30 szt. 2 K.; Gwaźdzlkl klatow- 
skie pi łne, różnokolorowe 20 szt. 2 K .; 
Bratki wielkokwiatowe, już kwitną, 
36 sztnk 2 ker.: Ger"ginls z chryzan
temo w ;n kwiatem, 12 odmian, 1 szt. 
60 h a l.; Flanca kwiatowe i jarzynowe, 
po najtańszych cenach ; Kasztany wy
syłam tylko koleją- wysprzedaję po
nieważ braknjo mi miąjsca. Cpi zun 
Szanowną Pnbliczność o wyraźny adres 
koleją i pocztą i polecam się łask. pamięci 

Iśzef Ursa, ogrednlh w Sanoka.

2 kamienice ll-piętrowe
dobra, zbudowane, z parcelami budo- 
wlanemi 700 sążni □  (ogród), w naj
zdrowszej daielLicy Krakowat dobrze 
renta „ a się, pod korzystnymi warun
kami a wolnej ręki do sprzedania lub 
zamiany. Adres: Poste restante Pod- 

górze „H. B.“, 1(60 4 4

lenie K U N I M I
2 3 1? w ie in  la

Główna wygrana
Koron 40.000 Koron

LOSY HA OGRZEWALNIE
po 1 koronie W Krakowie. 1683

Wygrane w papierach wartości wyth nie będą zmienione na gotówkę.

P O S 1 9 Z H I
dębowe, deszczółkowe, jako ter tafio we 
w doborowych gatunkach utrzymuję sta
le ns, składzie Przyjmuję wszelkie za
mówienia ua takowe, wykonywnjąc je 
jak najstaranniej z nader suchego ma- 
teryału jak również podejmuję się wszel
kich reperacyj po najumiarkowtjńtzych 

cenach.
J .  K A L A N O  Y H ,  Kraków, u l i c a  D < a e *  L  1 0 .  ’ 178 4 1(

Skład Piwa żywinckiegn z Arcyksiążecego brnwiri
sprzedaje piwa znane ze swej dobroci z odstawę na żąnie do domu

11 f l a s z e k  p i w a  c e s a r s k i e g o  k o r .  2  h a l .  1 0 .
11 f l a s z e k  p i w a  m a r c o w e g o  k o r ,  2  h a l .  5 0 .

P | h B T { r B  nie mający w całym krsjn konknrencyi. przez powaga 
« w f l m  H K i  Hm lekarskie zalecany, flaszka duża 41 hal, mała 33 baf„

K S S 3 S  A Ł E  S f t S S H
znakomite jak angielskie słodkie i bardzo wzmacniające, w cenie jak  porter.

§ G l ó w S k M w K m r a  ETJDWIK L A M  *
ulica św. Anny L. 3, Telefon 423 .

Obok składu jest urządzony pokój do śniadań z  piwem  ży  wieckiem
na szklanki. 2 6

Reprezentacja
Akcyjnego

Browaru londyńskiego
w Krakowie, ulica św. Tomasza L. 6

■ (Hole] Saski) - - j. ■■■=
poleca 1617 3 6

przy nadchodzących Świętach
znakomite

PIWO MARCOWE
i Porter

w beczkach i flaszkach.

3. Leśni akowski T. rmatys
O P T Y K

Kraków, przy ulicy Grodzkiej Ł. 6 .
CENY KONKURENCYJNE. 14*1 100

Okulary, binokle
na recepty lub bez, 

o 15% taniej.-—
P. P. Akademikom i Studentom 30% opustu. 
P r z y jm ę  u c z n ia  d o  p r a k ty k i.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
o Magazyn towarów wschodnich %
o f i r m y  D r .  N ie ć  i  S p ó łk a  o
S  w  K rakow ie, K yn ek  2S  Q
O poleca wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, O
O chińskie, japońskie i bośniackie, nadające się do użytku O
O i na podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd. O
O Cyzel wane i rzeźbione w  miedzi i mosiądzu, posrebrzane i pozłacane, O 
0  inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, wykładane perłową 0  
v  masą, filigranowe ze srebra, ze stambulskiej glinhi, zegarl i damskie *  
Q  i męskie, papierośnice, breloki, cygarniczki, ią jk  , ląezłii laski, wazy, O
O wazony, lusterka, imbryki, ramki, szkatułki szpilk', bransoletki, łań- 4 .  

cuszki, broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, serwisy na ! :awę w# 
£  i herbatę, fajki stambulskie, faj<-zarme, taouiety i t. d. O

Hafty wschodnie srebrem i złutem na jedwabiu, snknie gazie i atłasie, 0  
ehn k , szaliki, szarfy, krawaty damskie, iagluki, żnawki, pas J,O torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki, patarawki, fezy, pnody do O  

q  sukien, aplikacye, hafty dekoracyjne. 0
. Jedwabne, półjedwabne i b-T-Jniane o wschodnich wzorach bezy (ma- ^  

O  terye) bośniackie i brnsamskie na tualety balowe, wizytowe i letnie, w  
Wszystko orjgu alne wsanodnie. 2846 6 9 O

0  Powyższe artykuły w wielkim wyborze i od nąjniisayeh oen. 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Handel win

w Krakowie 
poleca dosk. wina węgierskie z
własnych winnic w S. A. Ujnely
S to łow e le k k ie ,  
Z le le n ia k i sm aczn e, 
S za m o fo d n e  w ytraw n e, 
T okaj sk ie  słodkie i wytrawne, 

na miarę i w butelkach. 
Zamówienia zamiejscowe uskute

cznia się bezwłocznie. 16S9

Pohukuję Subiekta
do han ilu papierowego. 16&4 

L I j u W I  K  Z A C H A R A
uliea Sienna Ł. 12, Kraków.

Doskonale od+łuszeza, i odkaża 
; skórę, zapobiega wypadaniu wlo- 
|sów, wzmacnia ick porost.
I Do nabycia w zasobniejszych 
; aptekach, irogueryach i składach 
perfum!

I Główne składy we Lvowie 
H sy, Mlkelasch ; Kraków: Reim

T. K.
objazdowe P r z e d s i ę b i o r s t w !  ogrodnicze 

Kraków, ul Łazienna 5,
podejmuje się wraz ze swym doboro
wym personelem umiejętnego eięci* 
drzew, projektowania, 1 cładania i do
glądania różnyeh ogrodów za nader 
nmia kowanom wynagrodzeniem. Pasz
port* nowe, korespondoneya także ruska, 
niemiecka i francuska. 1610 6 10

A n to n i  K w K l n U
m a s a r z  w Ż y w e *

poleca 1626 3 3
Kiełbasy polskie po 1.20 K. kg.
Wędzonkę . . . .  „ 1 30 K. w
Sadło boki . . . „ 1.40 K. „
Słoninę polską . „ 1.30 K. „
XI łbasy poi-kie 

tłnsto, krajane „ 1.16 R  „
Smalec czysty . „ 1.40 K. ,

i t. p. za zaliczką.

11 .000  Koron
jest do umieszczenia na pierwizą hi
potekę po Biuku na 6% parę l a t . , 
Wiadomość w Adiniyistracyi „Głosu 
_____________ Nsrodu*. 1676 4 » |

4 Lokomobile
bardzo mało nżywane oraz 15 a l i  iuy- 
nowszfj konstnkcyi, cynkiem krytysh 
tanio do sprzedania. Skład maszyn rat. I 
Wlchterego Podgórze obok kościoła 1671 I

Ko sprzedania dom
dwupiętrowy, z oficyną i placem budo
wlanym, "rzy niicy Kalwaryjskięj w  
Podgórza. Przynosi 7% netto, tfotówku 
potrzebna 20 tysięcy złr. Wiadomoiś 
u właściciela, uli ;u Kalwaryjska Ł. 1S, I 

Podgór*. 1589 S 41

Niżej podpisany mam zaszczyt zawia
domić Szanow. ? . T. Publiazność, że 
posiadam n a  s k ł a d z i e  p rz y b o i3 
n z k tln e  i piśmienne, skład nairoz 
maitszych obrazów, ramy I listwy w 
wielkim wyborze oraz oprawiam obrazy 
w ramy o 30% taniej niż wszędzie 

Z poważaniem 
L u d w ik  Z z e h a r a ,  uL Sienna 12, 

naprzeciw jatek miejsk. 1633

D z eerżawa
w okolicy Krakowa, i9 mi aut od sta I 
•yi kolei, 416 mórg roli i łąk najlo- I 
psaej gleby wraz z obsiewami i iuweo-1 
tarznm żvwvm i. martwym, zaraz d o i 
oddania Zgłoszenia: EJ i. Rtd Wiłłow 1 
aka Ł. 8 I piętro, ua prawo. 158S 4|l |

Kamienica l-piętrowa
przynosząca 8" ,  dochodu czystego je a tj 
zaraz do sprzedana. — Wiadomość u ] 
właściciela, P dgórae, nl. KalwaryjskaI 

47 I  piętro. 1394 8 t |

B p  ó l n i l c c . .
do prowadzenia drukarni

fachowca, z kapitałem 2—3000 kozM 
w miąjscn kerzystuem, p o s z u k ą | a  
A. 5. Bliższa wiadomość w AdmuJ 
„Głosu Narodn“. 1366 11

KARTOFLE do sadzeniil
„ G L O R I A ^  

bardzo plenne i mączyste. Podczas pu-| 
wodzi zeszłorocznej były pod wodą, 
pomimo tego wydały plon bardzo doba. 
n Zarządu Dóbr Aaama hr. Marasaćl 
w Jurkowie poczta Czchów., p j 20 kaij 

za kilogram. 1695 4

Dnia 6 kwietnia 1904  i dni następnych o godzinie 9-tej ran*
w myśl regulaminu § 24, odbędzie się

w Hali k o n e e s .  Z ak ład u  zantawninet
w Krakowie, przy ulloy Wiślnej L. 3

LICYTACYA PYBLICZN.
n ie  w yk op  luny c h i  n ie p r o lo n g o w a n je h  is s t a w ś w

a mianowicie:
1) Knsrtawuaiol w złaole, srebrze I dregloh kamlon tOh zastawione w grudui^ 

1902, styesnin, lnfym i maron 1903, ostatnia liczba' zastawu Nr 28C 
koloi kartek jasny lilia.

2) ubrania, bielizna, m&isrys maszyny de szycia, rawery, strzelby, obrazy
zastawione w czerwcu, lipou, sierpniu i wrześniu 1903 r., ostatnia lieab 
zastawu Nr. 27597, kolor kartek popielaty.

3) Papiery wartoiełewe z grudnia 1902 r., styemu. lutego i marsa 1903 r,| 
ostatnia liczba zastawa Nr. 3906, sprzedane będą z wolnej ręki wedła 

kursu „Gazety Lwowskiej11.
Łieytacya odbywać się będzie tylko w yr ;edpoł n iiuo'./ycb godzinach, popołudn 
zaś suakłzd zastawniczy etwarty dla Pnbliezności, ja  r zwykle od godz. 3 do 

Prolongować można tylko do dnia 2 kwietnia 1904 roku.
=  W  dzień licytacyi Zakład nie przyjmuje prolongat.

U w aga. W myśl r« skryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 30 wrs 
1901 r. L. 93028 wolno sprzedawać i nabywać tylko ot ibswaae przedmioty.

Wzywa się prz<i*o wszystkich posiadających nieeeshowane przedmiot 
wystawione na licytaeyę ażeby we włi ujm  interesie zgłosili się do Zakła* 
najpóżnięj do 31 marca 1904 r. a to eelem ostęplowania tychże.

Kto niedopełni tego obowiązku, narati s.ę na stratę, względnie na 
tłacaeaie fantu.

Kraków, w marsu 1904 r. 1634 1 1

K M cefiytM w aiy Zakład aastawniea]
w  K rmhmwim.
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Nakładen Księgami Kaiofickiej

Dra Włati. Miłkowskiego
Kraków, u .  iw . Jana 6 (Hotel Saski)

wyszedł w d r n g i e m  p o p r a w n e m
w ydania:

Rachunek sumienia
M do obowiązków i grzechów 

•  t o i n a  do każdego przykazania 
> osnaczeniem ciężkości różnych 
wl», dla ułatwienie ipowiedzi 
generalnej, zwłaszcza w czasie 
Jbbilenszn, M isji i Rekolekcyi,

przez
k s i ę d z a  C O Ł L O M B A

Misjonarza Apostolskiego.
Tftfcr. nenie a piątego wydania przejrzał 
k a .D r .  C z e s ł a w  W ą d o l n y ,  

kanoaik kat. krak.
<fcna ega. w miękkiej oprawie I Ker. 
Za nadeeł. a g6ry przekazem poczto
wym kwoty 1 kor. 40 hal. przesyłka 

franco, odwrotnę pocztą.

f a n a m i  Mskie w Krakowie
yetEtikoje od 1 lipca, ewentualnie od 
1  września 1904 r.

H I E h Z f i  A W I A
które składać się winno z 7 lob 8 sal 
i  4 pokoi oraz pokoju z kuchnią dla 
■taąeego. 1648 1 6

Oferty nadsyłać należycie na ręce 
sekretarki Towarzystwa ł l  'ceLny Ku- 
litowskicj, ulica Pijarska Ł. 8.

Znakomite wino owocowe
w swaególncści wyborny Jabłecznik 
•raz 10 różuyeh innych gatunków, po
leca Bazar tswarćw spożywczych Kra
ków, Flaryaazka 49 oraz filie: \'owy 
__________ 3ą< t i Rzeszów. 1639 1 3

Petrogen
„Jahr“

H to z r ó w n a n y  ś r o d t k  d n

.^ .T jT .- K ^ w a .i j a  *v* b *m»w

•dfiwiufita i w~aacnia i  salki 
włosowe, nznwa łupież i fiwiąd 
* głowy, "adaje włozom połysk 
i miękkość i zapobiega wypa

daniu . H68
Cena próbnego fiakonu 2 K. 

duingo flakonu 4  K, 
WyrtB i głów ny skład wysyłkowy: 

A P T E K A  
For* nata Gralewskiego 

w  K rak o w ie .

Przy powiatowej kasie cho
rych w N. Targu p o t r z e 
b n y m  j e s t  k o n t r o l e r
o d  I kwietnia 1904. Stała mie
sięczna płaca wynosić będzie 
70 kor. i zwrot kosztów podró
ży, przyznanych przez Zarząd 
kasy. Posada ta nadaną zosta
nie prorowizoryrznie a po 6-ciu 
»iesiącach może być stała. Po
dania wraz z odpisami świa
dectw, które nie będą zwrócone 
nadsyłać należy: Franciszek 
Pawlica, prezes Kasy choi ych, 

Zakopane. 1647 i  a

N ow o o tw o rzo n a  
Pracownia sukien damskich 

„ W A B iD A “
poleca się wzglądom Słsu. P. T. Pań 
U  sezon srit sei ny. — Źurnale fran- 
suskie i niemieckie Specyaln sprzedaż 
fbm. — K ra k ó w , R y n e k  L . 11.

1366 6 30___________

Ogród owocowy
i  jirzy n n ;, 8 morgów, z mieszkaniem 
w  najlepszej proszowskiej zie" i. jest 
M rai do  ̂ 'dzierżawienia w długole
tn ią  dzierżawę, trzy mile od Krakowa. 
Wiadomość i war ń u .  w handlu Wtro 
W . Csarneka v Krakowie, ul. Długa 

L. 4. 1677 4 4

Kręgle i Kule
z  d r z e w a  „ L i g n i u n  f t u t c t n m "  i  z w y k ł e g o

poleca,  ̂ ntjtanie) 1644 1 18

R E I M i S P Ó L l T A
B y n e k  3 7  K r a k ó w  L i s i a  A —B .

H W~T FiT
T e le fo n  B i .  195. T e le fo n  N r. 195.

J. EIPPER
S K Ł A D  PIWA

w  K rakow ie, ul. św. Jana L. 5
poleca Szanownej Publiczności 1658 8 3

P IW O  O K O C IM SK IE
m a r c o w e ,  e k r  p o r t o w e  i  b o k

w beczkach l/i > . */4 KL i w butelkach.
P I W O  P I Ł Z i lE Ń 8 K I £

Marki B. B. z Browaru Mieszczańskiego, zał. w r. 
1842 w Pilznie, w beczkach yt, V2. XU W- i w butelk.

W y s y ła  też  p iw o  n a  p -o w in cy ę .
Uprasza się Szan. PT. Publiczność zwracać cwagę as wypalana karki

■ M K £V n

r t s s s -

C Y B K  , 3 E X E T O W
We wtorek dnia 29 marca 1904 o fjodz. 8 wieczorem

przed staw ien i?  Kow oScl
z bogatym zmienionym próg mirem obejmo' > m le  numerów w 8 częściach.

la A  E t P  A  f e K  O Ł A
nor y balet, odtańczy Corpa de Baliet, aranżowany przez polskiego bal et mistrza 

pana A p o z n a u s k i e g o .
Pyrekior B i f i  fo w  i p: u K l o a k ę  ze swoją oryginalną wolną tresurą, 
Pan U. C u  - e / n  i panna 1 ł - . i ń s k  najlej sza jeżdżony ni teraźniejszości. 
Występ naj.epszyeh sił artystycznych i specjalistów, zt.kom ici Klowni i Auguści.

Jutro we środę Wielkie konkurencyjne Przedstawienie.
W e czwartek, piątek i sobotę pr: odstawień nie będzie. 

§ * • 0 0 ® * ® * ® ® •® *@ 0® 0® ® ® *5

l  T a n ie  IN ou ości I
q  w  w e ł n i e ,  j e d w a b i u ,  b a w e ł n i e  ®

^  i  g o t o w e j  k o n f e k c y i  d a m s k i e j  ę

®  poleca •

mm w
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  L .  1 3  0

Telefon N r. 43. 1433 7 o € 1

M isra H l i  S I U

o  Ż a k ie t y od IO  koron począwszy, * 
w wielkim wyborze.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Brzezie, 

s p r z e d a j e  z i e m n i a k i  d o  s a d z e n i a :

Gracya i Korczak..........................po 7 koron za 100 kilo,
Profesor Wohltman.......................„ 8  „ „ „ „
Tur pac Rajtan i Świteź .  .  .  .  „  10 „  „  „  „

Za worki dolicza się po 50 hal. za sztukę. 1498 6 o
Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj za zaliczką

I

Tkaniny własnego wyrobu
clęiko czysto lniane z sajlepszych gatuakćw przędzy,

iski to : Weby z apreturą i bez, płótna od najgrubszy eh do najcieńszych, 
zw yJej i podwójnej szerokości (od 80—800 em.) dymy, chusteczki białe 
i kolorowe, obrusy i serwety wszelkich gatunków, ręczniki, drelicny, 
szewioty, (zeugi) na obrania i t  p. wyroby po cenach najniższych

polec* 1489 8 80

MIECZYSŁAW GONET w Korczynie, obok Krosna.
Cenniki I próbki z żądanych gitusków wysyła się franoa.

Pt DZIĘKOWANIE.
Nie będąc w możności podziękoi eć 

osobiście Wszystkim, ^tOiiy oddali 
ostatnią nzysługi w dniu 88 lutego 
V r. mężowi i jen naszemu ś. p 
Alfredowi Sokolskiemu ora* Tym, kró- 
rzy w tycL cięż] icl dn ,eh ni« 1 *<* ę- 
dzilf sł*w współ itucia 1 pociecny, wy
rażamy eseść i najszczersze podzięko
wanie. 1635 8 1

Karolina Sofoulskc 
z dziećmi.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków, uł. Karmelicka L  66 
poleea na sezon wiosenny n a s l e n a  
warzywne, k S ę e s e ,  c e b u l k i  i  
n a s i o n a  kw iatow e; s a d s e i b i  
Lviatowe 1 vra/zyvn*i, H i e i e p y  i 
k r s e w y  owocowe, r ó ż e  wysoko 

i  niskopienne.
W ielki wybór r o ś l i n  i e n i c s -  

k o w y e h  ete.
C e n n i k  na żądanie p r z e s y ł a m y  

o p ł & t n i e .  1330 7 0

Wszędzie
potrzeba "■ustępe&w do przyj
mowania zamówień na przedmiot nad
zwyczaj potupny. Warunki ped każ

dym względem najkorzystniejsze. 
Z g ł o s z e n i :  pi ozimy adresować: 
K .  IO O . do Aaministracyi „Głocu 

Narodu“. 1284 0 16

WINA WĘG1ERSUE
T o k a y  H e g y a ly ą jsk ie

z własnycn winnic w Satoralya Ujhely, 
które obecnie psre set beczek produ

kują w wyborowych gLtuuL»cn
w Magazynie Juliusza Grcesega 

w Krakowie, b j ik L. 74, 1914

P a n n a  m ło d a
uzdolniona w krawieczyżnie, poszukuj* 
miejsca jako towarzyszka lnb do dzie
ci. Porozumienie o 'odz. 7 wieczorem,. 
Zwierzyniecka 89 I  piętro, uierws* 

drzw aa lewo. 1649 1 8

FOLWARK
800 morgów 164813

o trzy kilometry od stacyi kolej >wejr 
do rozparcelowania między włościan 
pod bardzo korzystnem. warunkami. 
Z powodn ■lilka kamieniołomów, iesów 

rządowych i t  rtakn dobry saioDea. 
Bliższa wiadomość w tanc Jary not»- 

ryalnej w Pstrzykaih dolnych.

Zakład sprzedaży i kupna
ma do sprzedania:

Trymo machoń. z bronam i, Biurko ba
rok z bronz., Szafa dębowa bogato 
rzeźbiona z bronz. oraz Szafa orzech, 
również pięknie rzeźbiona, Stoły i ‘st< 
liki machoń. z bronzami, ,y-egar oz al
kowy, Garnitur machoń i inne rzecz; 
macLon- w e i nie, Kredens ozdobny 
duży, Sekreter), Pająki Ampy Lity
czne oraz wielki wybór Szaf. Biurek. 
Kanap, Garniturów 10 ono wy oh, o(E 

lajtailszycl do ną{ droższych.
L eo p o 'd y m  M achow ska,. 

Kraków, ulica Szewska Nr. 5 I  p.

jtadcw ta drefaib rasowego
i SZTUCZNA WYLĘGARNIA

w  Ł o h z n  w i e
poleia ja ja  wylęgowe kur: LangsbanĆw eKarnych, flym ou- 
threokća jastraębiowatyeh, racy duże, posiadając, wszelkie przy

miot) gcsoi barskie, następnie Jlinorck czarnych, Hamburgów 
srebie ali.ów, rasy średniej wielkości, hcdowami dla produhcyi jaj. — 
Cena jaj wylęgowych powyższych 3 ras BO halerzy za sztukę, zaś 
Hambnrskich 3L ia :cr*y  za sr.tnkw- — Jaja w ysjła się pocztą, za 
zaliczką w porządku nadesłanych zamówień.'Opakowanie jest staranne i liczy 
się z ł  takowe od tnzina lab mniej js j 40 hal. Zakład, posiadąjąe sztuczne 
■ w ylęg*111!®? prz)jinpje również zamówienia na kurczęta rasowe paroty- 
godniowe i starsze. — Dli. odświeżenia krwi jest do zbycia kogut L 'ngs- 
han ezarny za 5 koron, gąsior emdeńaki za 10 Koron. 1600

N a  o b e c n ą  p o r ę

K R A W A T Y
w najnowszych fasonach i deseniach 

p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h
poleca 1650 1 1C

Magazyn bielizny i Nowości

L S k im l ie g o  i Folakinricza
Kraków, ul. Floryańska L. 13.

DUŻY WYBÓR! DUŻY WYBÓR!
C W  33̂  Sa 1̂ w  W W W  W  >

Rzędowo uprawniona

Fabijh wód indifd -jm/H i leemeneb
pod firmą: 1811

K .  R Z i j R A  i  C M I R U ^ S K I
a r  s t r a k o n le ,  n l .  ś w .  G e r tru d y  Ł .  4 ,

wyrabia pod kontrolą ii s-uisyl Prar*V7słowai Towarzystwa Lekarskiego 
K ra l.. toleeoM prses to l Towarzytiwj

W O D Y  l i l l F  A Ł K K  K C T U C E H S
r .-» odpowiadające l U s t e  okeudcraym wodom: BiiiL^bJ, f!Mf»sW «r*klsj,, 
«  le ltank le j, Mtky, łłErywkwtaktoJ, Henkart Klutagea, tudzież specymnj 
w  laoauicM ;a k : litową, biMsiwą, '^dewą, ielaziatą, kwaśną «r»a wady 
> * iMzaiazo aanm iaa z o n  wicu l  ro f .  J a w o r s k i o g o .  ■— dp aeoaa 

ez^tkow* w aptekitsh i droguwyack. — Oonalki usi żądania darmo.

Wyd&weijn:: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antosi Beaupró. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.

W drukarni W. Kornackiego w Krakowie.


